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Poseł Ignacy Daszyński 0 Gdańsku | plebiscytach. 


Zwrot w polityce. 


WARSZAWA, 8. lutego. 

Stoimy wobec decydującego zwrotu w pol- 
skiej polityce zagranicznej. Nastąpił moment, któ- 
ryśmy my, obóz socyalistyczny, oddawna już 

iływań. Stwierdzaliśmy wislokrotnie i w 
Seje i na poszedzeniach Ko nisyi sejmowych i 
Sada dzenjach ludowych, iż załamać się bę- 
da musiały rachuby polskich reakcyonistów na 
po rpæe subsydia i pamoc enteuty. Prze- 
powiadaliśmy przy Każdej sposobności, iż'i w 
państwach Zachodu skończyć się będą musiały 
sządy klik Ciemenceau,i Pichona. Gdy w Sejme 
Daszyński przed kilku miesłęcami ostrzegał pra- 
wicę przed niedalekiem ustąpieniem je) francus- 
kiego protektora, przed ustąpieniem gabinetu Cie- 
menceau i Mandla, prawica Sejmowa przywitała 
to wybuchami głupkowatego, bezmystnago śmie- 
chu, Tak una była w ostageczny już tryumf mę;ę- 
dzynarodowej Peakcyi! Tak głęboką przejęta by- 
ła wiarą w obietnice, gapewntenja i frezesy Chwi» 
lowych „rządców*: mocarstw ententy! 

A oto dziś, jak „sen jakiś złoty“ rozwiewają 
sie wszelkie owe marzenia. Spelniły się slowa Da- 
szyńskieto, nad któremi tak beztroskliwie, bez 
zastanowienia przeszli do porządku dzennego ci 
E przedewszystkiem winni je byli wzi do siebie. 
Z pojedynku między Clemenceau a Lioyd Georze'm 
wyci wyszedł ten ostatni. W „Najwyższej 
Radzie ' ententy zwyciężył kierunek „angielski *. 


DOMAGAJĄCY SIĘ PRZEDEWSZYSTKIEM ZA- 
KOŃCZENIA STANU WOJNY Z ROSYA. 


Zatryumfował interes kupca-handlarza ponad nie- 
przejednanym temperamentem „starego tygrysa“ 


Francyi, — potrzeba surowców rosyjskich — po- 
nad żywiołową nienawiścią burżuazyi do „bol- 
szewików''. 


Nje myśmy odwrócili się od igrającej leiiko- 
myślnie mar polityki zagranicy, ale : 


DYPLOMACYA p — ODWRÓCIŁA SIĘ OD 


Jat njetytko Anglia ma dość „polskiej“ wojny. 
Wśród informacyt, które minister Patek przywjózł 
do Warszawy z Zachodu, znajduje się pono zapo- 
wjedź rządu francuskiego, iż 


ANI GROSZA WIĘCEJ NIE JEST W STANIE 
ŁOŻYĆ NA NASZĄ WOJNĘ. 


Wśród „serdecznych przyjaciół* zostaliśmy na- 
gle pozostawieni własnym swoim, losom. 

I zdaje się, miernasz już dziś nikogo w Pol- 
sce, ktoby odważył się wzywać naród polski 
do dalszej wojny. Lada dzień ukazać się musi 
odpowiedź rządu polsidego ma notę sowiecką. Od- 
powiedź ta moze zas być tylko jedna: 
BEZWŁOCZNE PRZYSTĄPIENIE DO ROKO- 

'WAŃ. 


A tymczasem niektóre kierunki prawicowe Za- | 
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Przymusowy 


% WARSZAWA, 11 lutego (Pat), Komisya a- 
prowizacyjna pod przewodnictwem wybranego 
ad hoc p. Tuchołki wysłucheła referatu tow. 
pos. p. Misiołka w przedmiocie projektu noweli 
do ustawy o obrocie ziemiopłodami. Projekt 
normuje dla ministerstwa aprowizacyi w zasto- 


sowaniu gospodarstw powyżej 40 morgów pra- | 


wo zaprowadzenia przymusowego wykupu, 
zastosowaniu do gospodarstw poniżej 40 


Komunika? szłabu generalnego: 


z dnia 11 lutego. 
Front fKtewsko-białorywski: 


Miejscowe ataki bolszewików w rejonie 
Dzisny i Lepla odparto, zaiając przeciwnikowi 
wielkie straty. W utarczkach wywiadowczych 
na odcinku poleskim wzieliśmy kilkunastu jeń” 
ców i 1 karabin maszynowy. 

Fromt wołyński: 

W wypadze na południowy wschód od Sta- 
rokonstantynowa oddziały nasze rozbiły pod 
Piławą batalion bolszewicki i wzięły jeńców. 

Front podolski: 

Spokój. 

Rewindykacya ziem polskich na zachodzie. 
W dniu wczo'aj;zym marynarze nasi zajęli 
Puck, obsadzili latarnię morską i poszczególne 
punkty wybrzeża, 


decyzyi Rady ententy w sprawie zdjęcia blokady 
Rosyi wzywał nas do „wspólpracy“ i nawiązania 


tyczną** Rosyą, z „patryotami* rosyjskimi. Zna- 
ne są mam już dość, niestety, owe frazesy! Wiemy, 
(że w języku neakcyi francuskiej Rosya „odrodzo- 
na i dumołratyczna* — to wskrzeszona, na mo- 
dłę carską odbudowana, carska Moskwa, — że 
owi prawdziwi „patryoci nasyjscy' —- to działa- 
cze z pod znaku Denikina, Kołczaka i Judenicza! 

Gdzież zresztą podziałi się owi „bohaterzy“ 
Odradzającej się Rosyi? Denen uriek? pomo na 
okręcie w Kierunku Konstamtynopoła, Kołczak -- 
uwięzjony we własnej „siolicy** w Irkucku przez 
socyal.rewolucyonistów 4 wydany wiadzom sowie- 
Exim; Judenicz — pnesztowany tw Rydze przez rząd 
estońsk;, gdy z pienjądzm! emienty, przeznaczo- 
nemj na organizacyę armii kontrrewolucyjnej, pró- 
bował uciekać za granicę... 

Finis coronat opus! * Awantury naszych rosyj- 
skich , yrmierzeńców* doczekały się wreszcie 
chlubnego i zaszczytnego dla swych khohaterów 
zakończenia. 

Ale reakcyi zachodniej wszystkiego tego je- 
Szcze zamalo! Wymieniony przez nas , Journal 
tes Debats* wzywa Polskę, aby nie dała posłu- 
chu namowom do zawarcia pokoju z Rosyą. Mamy 
się bić dalej. Mamy nada! przeiewać krew na ru- 
bieżacn wschodnich i to wtedy, gdyż już 


LJ 

wykup zboża, 

gów, prawo wykupu wszelkich jadalnych zie- 
miopłodów. P. Wasilewski zgłosił wniosek © 
przejście nad projektem do porządku i wezwanie 
rządu o przedstawienie projektu ustawy o hao- 
dlu zamiennym dla zdobycia zboża pozostałego 
po zasiewach wiosennych. Komisya 16 głosami 
rzeciwko 9 odrzuciła wniosek p. Wasilewskiego 
przyjęła projekt ustawy wedle referatu p. taw, 


sinka. 
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Przed plebiscytem na Spiżu. 

NOWY TARG. 11 lut. Pat. Biuro prasowe 
komitetu plebiscytowego spisko-orawskiego. Dnia 
8 bm. o godz. 8 wieczorem przyjechała do Sta- 
rej Wsi na Spiżu międzynarodowa podkomisya 
plebiscytowa w składzie podanym poprzednio z 
członkami dełegacyi polskiej w Cieszynie i z 
Diehieim. Następnego dnia przedstawił się pod- 
komisyi z ramienia rządu czesko-słowackiego 
ks. Maryan Blycha, wikaryusz generalny Spiski, 
który stale towarzyszy podkomisyi. Popołudniu 
tegoż dnia była podkomisya w Krempachach,, 
Frydmanie, Nowej Wsi, Białej i Niedzicach, i 
zapowiedziała usunięcie wojska czeskiego oraz 
objęcie rządów na Spiżu najdalej do 10 dni, o 
ile stan dróg, zasypanych śaiegiem, na to po- 
zwoli. Podkomisya ma zwiedzić iakże całą do- 
linę Popradu, poczem przez Liptów (Lipców?) 
wyjedzie na Orawę i przez Czaczę powróci do 


|Cieszyna około 16 bm. 


+ WIKAMI POKOJOWE HANDLOWE STOSUNKI. 


| 


i i A i 
„przyjaznych stosunków“ z „odrodzoną demokra-|czaków i Judeniczów, owych „patryotòw rosyj- 


> których chyba obecnie po krymjnałach 


Mamy współpracować z dobraną kompanią Koł- 


szukać będzjemy zmuszeni. 

Wiemy, że są jeszcze u nas ludzie którzy, 
Z nowym stanem rzeczy pogodzić się nie chca 
imie potrafią. Endecya poiska nie pogodz; się 
tak łatwo, anj szybko z bankructwem swego pol- 
tycznego programu. Jesteśmy przygotowani na 
nowe zakulisowe intrygi skierowane ku uniemoż- 
liwienju wszczęcia rokowań pokojowych, ku wplą- 
tanju nas © dalsze awantury na wschodzie w 
„braterskim zespole z bankrirtującą spółką car- 
skiej Rosyi. 

Potrafimy zakusy te sparaliżować. Nie prze- 
straszą nas anj zakulisowe krętactwa, ani bezsilne 
pmienienie się. Idą nowe czasy. Załamuje się osta- 
tecznjie potęga meakcyi. Lada dzień nowe fale 
demokracyi uderzą o podmurowania twierdz mię- 
dzynarodowego wstecznictwa. Nowe czasy nowych 
wymagają ludzj. Nowa polityka zagraniczna pañ- 
stwa polskiego, nowych wymaga mężów stanu. 
Z gabinetów ministerstwa spraw zagran cznych 
wraz z całe tradycyą rządów państwa Padere- 
wskjch, wynieść trzeba raz na zawsze dawne me- 
dody tainej dyplomacyi wespół z enieżdżącemi się 
po ministerstwach, poselstwach i ambasadach rea- 
ikcyjnemi paniczykami i brabiczami, których pta- 


chodu mają jeszcze czelność pudiudzać nas do |FRANCYA I ANGLIA NAWIĄZUJĄ Z BOLSZE- |sie móżdzki powołane dotąd były do nadawania 


wojny Honserwaty: organ f i 


kła 
„Joxznal des Dabats", juź po ogłoszeniu j| 


„ „Koniec wieńczy dzieło”. 
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WARSZAWA. 11. futego (Pat) Na wtorico- 
wem posiedzeniu Sejmu wygłosił poseł Daszyń- 
Ski następującą mowę: = 

Wysoka lzbo! Rzadko bywa, żeby sprawa 
tycząca się spokoju europejskiego i naszego w 
tym pokoju udziału, mieściła w sobłe tyie gory- 
czy, jle sprawa poruszona w punkcie drugin, 
Polska, zawdzjęczająca sojusznikom swój byt pań- 
stwowy w obecnych granicach zachodnich, nie 
mogła nabrać tego przekonania, ażeby pełnia praw 
jej została w trakiacje wersalskim wyrażona. 
Trzy były największe wartości któremi Polska 
mogła rozporządzać ma swojej zachodniej gra- 
nicy. A były to dwa tereny węglowe, Śląska 
Cieszyńskiego i Śląska górnego, a trzecia war- 
tość, to był port gdański, to było ujście na wieł- 
kie, wolne morza. I wszystkie te trzy walory, 
polityczne, społeczna i ekonomiczne, walory bez- 
cenne, zostały Polsce alb» w niedostatecznej mie- 
rze przyznane, albo zostały puszczone na zmien- 
ne losy walki piebiscytowej. Granica zachodnia 
Polski — można powiedzieć — jeszcze do dnia 
dzisiejszego mie została ustałona ostateczne, Je- 
Szcze o nią Polika mie krwawą tr ną wprawdzie, 
ale dziea po dniu wasczyć będzie musłała. A 
jeżeli sprawa Gdańska nosi na sobie pętno po- 
łowicznego szkodliwego rozwiązania, to słuszną 
jest rzeczą, że Polska już dziś w tym okresie 
kiedy między Polską a Gdańskiem ma stanąć u- 
mowa w najbliższych kiku tygodniach, jedno- 
cząca i regulująca stosunek Gdańska do Polski, 
powrotu do kraju, którego jest porem, w tym 
czasie Polska nie powinna być bezbronną, po- 
winna walkę sobie narzuconą — powiadam jeszcze 
raz — bezkrwawą walkę — podjąć i przeprowa- 
dzić. 

Jednym z kroków, jednym zczynników tej 
walki jest wniosek, który oto jest na porządku 
dzjennym. Jestto 


POGŁĘBIENIA WISŁY I ZBUDOWANIE POR- 
TU POLSKIEGO NA POLSKIEJ ZIEMI, 
tak, jak gdyby musieliśmy się liczyć z ewen- 
tuainością nie utraty Gdańska, ale połowiczne- 
go prawa konzystania z portu gdańskiego. Pewne, 
że są możliwe trudności, i bardzo dobrze zro- 
bił pan referent, że przestrzega świat, iż nie 
jest to bluff, ża mie iest to pusta pogróżka, tylko 


kiowa posła Daszyńskiego. 


| „DZIENNIK LUDOWY* 


ciw jej całości i niepodległości. Tak się też stało. 
Obyczajem dzikich ludów w walce płebiscytowel 
azo yel 'CUmAmAZEĄKM I ruową [o op I ogdrudtis 
być piętnowana taia ojczyzna, w której tak cię- 
żkie jeszcze panują niedostatki. ł wskazują na na- 
szą niedolę aprowizacyjną, wskazują na zamęt 
wstosumkach publicznych, wskazują na treść na- 
szych praw, wskazują na heroizm Srodków któ- 
rych chcemy dła wyleczenia się. Jestto dzieciń- 
stwem, używać takich argumentów w walce ple- 
biscytowej, bo są one ostatnin argumentem, któ- 
rego w płebiscycie, w owej walce o dusze i o 
łos mas polskich, wolno używać. Warszawa go- 
ści w tych murach deputacyę Gdańska. 

Pośród tej deputacyi jest 16 socyalistów nie 
mieckich, 8 Scheidemanowców, 8 niezawisłych 
socyal stów. Niechaj wywiozą z Warszawy to je 
dno zdanie i to jedno przekonanie, i niech da 
dzą znać braciom swoim i towarzyszom w Niem- 
czech, że na tym punkcie 
socyaliści są W pierwszych szeregach walki c 

duszę narodu polskiego i o ziemie polskie 
(brawa), że nie jest to walka słowem jedynie 
prowadzona, że ten górnik polski na. Siąsku, 
który w obronie swego szybu dał się powiesić 
u wejścia do szybu przez czeski*go najezdnika, 
że tem górnik był przew. socyal. grupy m:ej- 
scowej (brawa). Niechaj wiedzą o tem, że z po- 
śród tysięcy tych Sląz»ków, którzy porwali za 
broń, aby koniec polożyć katastrofie systemu 
Hertlinga i spółki, że p 
wśród tych tysięcy polowa — to byli towarzy 

sze partyjni, socyaliści polscy, 
górnicy Górnego Śąska, Niech wiedzą, że fakty 
te to nie przypadek, że fakty te — to dalszy 
«ląg nie słabnącej nigły walki o prawa, że 
niema braterstwa międzynarodowego między 
braćmi, z których jeden jest w kajdanach, a 
drugi jest wolny 

(brawa). 

Wszyscy muszą być wolnymi by wszyscy 
mogli się stać braćmi (brawa). 

Niech wiedzą dałej, że Polska — to nie że- 
brak międzynarodowy, że Polska nie łasce chwi- 
li zawdzięcza swoją dzisiejszą wolność, że nie 
ma narodu w Europie, któryby w stu kilxu- 
dziesięciu latach niewoli tak jak Polacy dzie- 


że jest to konieczna konsekwencya, w razie, je- sięć razy chwytali za broń, dziesięć razy praw 


żeli Gdańsk szczerze i bez zastrzeżeń nie stanie !swoich przeciw 


innym, przeeiw największym 


się portem polskim, niczytn ianym, tylko portem | bronili przemocom. To co przyszło, przyszło nie 
polskim. Bo tutaj wszyscy my jesteśmy jednego jako dar, ale jako prawo, którego się nigdy nie 
Edanja, że na narcdowoś: mieszkańców Gdańska a wyrzekl śmy i wvrzec się nie możemy, a gdy- 
den Polak nie czyha, że na tym punkcie Niemcy ; byśmy się wyrzekli, obyśmy w tej samej chwili 
gdańscy mogą być izupelnie spokoini, iż ant kro- | zginęli (braw.). 


pli ze swoich praw narodowościowych nie uro- 


Dlaiego, proszę panów, Polska z przeszłości 


nią przez przyłączenie się do Polski. Ale Polska |swej siły swoje czerpać może. Ale o ile większą 
nowoczesna, Polska robotnika i chłopa (głosy: oho) | okaże się ta siła, jeżeli spojrzymy w przyszłość. 
rrozumiała, że Poiska może tylko wiedy być woł- Niech przy Polsce opowie się Górny Siąsk, niech 


ną i niopodległą, jeżeli stanie się 


WIELKIM WARSTATEM WOLNEJ, ZORGANI- 
ZOWANEJ PRACY POLSKIEJ. 


ʻA tym warstatem nje będzie mogła być dopóty, 
dopóki nie będzie miała wolnego do morza do- 
stępu. | 

PA marszałek, czeząc chwilę w której wy- 
brzeże morskie obejmujemy, uważał zastosowne 
p wysokiej trybuny tego Sejmu przestrzec przed 
nadużywaniem argumentów, których tarcza de- 
bata w Sejmie, prowadzona od roku, naszym, 
wrogom w walce plebiscytowej. Wdzięczny jestem 
panu marszałkowi za poruszenie w związku ze 
sprawą Gdańska sprawy plebiscytowej, albowiem 
powiedziałem że jest to jeden epizod wałki bez- 
krwawej, którą nan narzucono, do której nas 
mmuszoń, nie przyłączając krajów o bezsprze- 
cznej większości poiskiej, ne przyiączając jeszcze 
Tych krajów do Polski. W związku ztem stoi na- 
sza wałka na wszystkich terenach piebiscytowych. 

I pozwólcie panowie, że o tem kilka słów 
powiem, a powiem z tego powodu przedewszysi- 
kiem, że ja i moje stronnictwo, reprezentujące 
prawo oOpozycyj, uznając obowiązek krytyki w 
ciele prawodawczem, którego jestem członkiem, 
jesteśmy przygotowani na to, że słowa nasze 
piętnując to iowo, œ uważamy za wskazane 


opowie się Sląsk Cieszyński, niech staną Ware 
miacy i Mazurzy, Orawczycy i Spiszowiacy, a 
wówczas Polska będzie krajem, kióry jak żaden 
kraj w Europie będzie mógł spojrzeć tej przy: 
szłości w oczy. I nieprawdą jest, że w Polsce— 
jak to nam zawsze w twarz ciskają — rządzą 
magnaci, wspomagani przez lichwiarzy, albos 
wiem tu nie drzemie, ale żyje, rozwija się i 
walczy siła łudu, chłopa i robotnika polskiego. 
A przyłączenie tych terenów spornych, tych 
terenów zakwestyonowanych jeszcze, wzmocnić 
jest w stanie tę siłę dwukrotnie i trzykrotnie. 
Polska z Górnym Sląskiem. Polska ze Słąskiem 
Cieszyńskim, Warmią, Mazurami, ze Spiszem i 
Orawą, — zaiste 


będzie to Polska chłopa i robotnika 


raczej, a nie pana i kapitalisty, Tak się zarysoe 
wuje ekonomiczna i społeczna przyszłość tego 
kraju. 

To pewna, że ktoby dziś po sześcioletnich 
toriurach wojny światowej, ktoby dziś chciał 
oceniać stan jakiegoś kraju jako stan stały i 
trwały, ten byłby ślepym człowiekiem, ten byłe 
by człowiekiem, którego nienawiść zaślepia, ten 
byłby człowiekiem, którego argumentów nie 
należy poważnie traktować. To są te rzeczy, o 
których na ierenach plebiscytowych w walce 
o dusze należy z naszej strony z całem naci- 


do napiętnowania, że słowa masze użyte zostaną Bem mówić ludowi. 


Przeciw. całemu narodowi, przeciw, Polsce, prze- 


To, że my w Sejmie korzystamy z wolności | 
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demokratycznego państwa, korzystamy z obec- 
pego powszechnego bəz zastrzeżeń głosowania, 
to że my w Sejmie nie bawimy się w komple- 
menty, io że palce kładziemy na ranę, to, że 
słowa nasze budzą silny odruch w  społeczeń- 
stwie, to nie może być argumentem, któryby 
mówił przeciwko Polsce, 

I dlatego ja z oburzeniem odpieram argu- 
menty, które się pojawiły w Pruskim Przyjacie- 
lu Ludu, wydawanym pod strażą rządową, a 
który zużytkował moją mowę w listopadzie o 
stosunkach w Polsce, tu w tym Sejmie wypo- 
wiedzianą, jako mowę, która miała wykazać 
niezdolność Polski do życia, któraby miała od- 
straszyć bo aj jednego Polaka od przyłączenia 
się úo tej Polski. Wzywam p'asę, która na po- 
dobną drogę dała się uwieść, ażeby nie przece- 
niała tego rodzaju argumentów. Wolność słowa, 
wolność krytyki, jest pierwszym dowodem, że 
Polska ta jest na drodze do zupełnego wyzdro- 
wienia. Słaby crganizm nie zniósłby krytyki, 
tylko zdrowy organizm może wytrzymać walki 
wewnętrzne, (Oklaski), 


Polityka zagraniczna Czech. 


PRAGA, 11 lutego (Pat.). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie wydziału dla spraw zagranicznych, 
na którem dr. Kramarz wygłosił ułuższą mowę 
polityczną. Między inn*mi oświadczył dr. Kra- 
marz, że rząd czesko-słowacki szukał jak naje 
ścisłejszego zbiiżenia do Jugosławii, i życzy 80- 
bie porozumienia z Polską i Rumunią. Wyraził 
również obawy. które się megą wyłonić dla re- 
publiki czesko słowackiej w razie obwołania mo- 
narchii na Węgrzech, jak również w razie re- 
akcyi w Rosyi i powrotu rząiiów carskich, 


y’ 


— - 
Plebiscyt w Szlezwigu. 


WIEDEŃ 11 lut. Pat.*BK. z Kilonii. Do g. 
3'80 rano obliczono 20 924 głosów na rzecz Nie- 
miec, 55.279 na rzecz Danii. Rezultat w szeregu 
gmin wiejskich nie jest jeszcze znany. 

—w- 


Szlezwig chce należeć do Danii 

BERLIN. 11. lut. (Pat.) Nadchodzą sprawoz- 
dania z wyniku g'osowań w pierwszej strefie 
Szlkzwigu. Ze zestawień tych wynika, że Duń- 
czycy mają większość głosów, 


—— | 

Czego żąda Austrya od Roalieyi. 

WIEDEN. 11 lut. BK. z Paryża. W swojem 
expose, przedłożonem konferencyi ambasado- 
rów, przedstawił dc. Reiss następujące żądania: 
1. poża natychmiasiowymi środkami celem dos 
starczenia niezbę 'nych środków żywności dla 
Austryi aż do prżźaziernika br. ma być Austryi 
udzielony długotrwaty kredyt celem odnowienia 
jej systemu go podarczego, 2. celem zabezpie- 
ezenia oprocentowania i umorzenia tego kredy- 
tu nie będą użyte poszczegó ne aktywa Austryi, 
lecz wszystkie źródła dochodów, które stoją ko- 
alicyi do dyspozycyi w myśl art. 67 traktatu 
pokojowego, 3. Celem kontroli nżycia tego kre- 
dytu, oprocentowąnia i spłaty, będzie utworzoe» 
na niezależnie od ratyf.kacyi traktatu pokojoe 
wego już teraz Sekbya austryacka komisyi re- 
jaracyjnej, wyposażona w te pełnomocnictwa, 
które jej przysługują w myśl traktatu pokojo- 
wego. 

4. W szczególności wypracowuje ta sekcya 
w porozumieniu z rządem austryackim ro*legły 
program gospodarczy, który umożliwi Austryi 
na przyszłość bez dalszej pomocy koalicyi jej 
<aopatrzenta. 

-0 

Niemiecki następca ironu na widowni. 

WIEDEN. 11 lut. (Pat.) BK. z Amsterdamu. 
Adjutant b. niemieckiego następcy tronu wy- 
stosował do Allg. Handelsbladet pismo z preśbą 
o ogłuszenie tekstu telegramu b. niemieckiego 
następcy tronu z 3 listopada do królów Anglii, 
i Belgii i Włoch, do prezydentów Francyi, Sia- 
nów Zjedncczonych i do cesarza japońskiego, 
w którym to telegramie oświadcza tenże, że nie 
znajdzie się rząd w Niemczech, kióryby przes 
prowadził wydanie żądanych przez entenię 
osób. Jako były następca tronu niemieckie o, 


lchce w tej poważnej chwili stawić się do dys- 


pozycyi zain ast innych. 
-Q~ 


` 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


ld a Ek 
Sprawa apreowizacyi miasta Lwowa. 
Z posiedzenia sejmowej komisyj aprowizagyjnej. — Zapewnienia ministra 
r aprowizacyi. 
Stan aprowizacyi naszego miasta przedstawia |tow. pos. dr. Diamsnd przedstawił rozpacziiwe 


się kstastrofalnie. Miasto znalazło się nagle bez 
chiepa, mąki stale na oczy nie oglądamy, a je- 
żeli dodamy kolosalny wzrost cen tłuszczów i 
mięsa, to każdy zrozumie chyba, że los mie- 
szkańców naszego miasta nie jest do pozazdro« 
szczenia. 4 mięsem i tłuszczami dzieją się w 
ostatnich dniach jakieś tajemnicze cuda, Wta- 
jemniczeni podają, że szajka bandytów rzeźnice 
kich, ostatnio przez urząd walki z lichwą w 
Krakowie nieco przyparta de muru, organizuje 
wywóz wędlin do Wiednia. 

W Krakowie znajduje się specyalne biuro, 
które umie znaleść sposoby, aby organizowane 
przez nich transporty bezpiecznie mogły się do- 
stać za granicę. 

Sprawa braków aprowizacyjnych we Lwo- 
wie znalazła wyraz na onegdajszem posiedzeniu 
sejmowem, komisyi aprowizacyjnej, na któ:em 


Z AOC 


Antysemiska pegromowa propa- 
ganda w Niemczech. 
Z reakcyjnymi prądami w Niemczech idzie 
w parze także propaganda antysemicka, która 
oddziałując na nejimniej uświadomione warstwy, 
stara się w nich wytworzyć nastrój pogromowy, 
nie odbiegający w Swej brutajlneści i zdziezeniu 
od osławionych wzerów systemu, słosowanego 
do żydów w liosyi carskiej. Oto jedna z próbek 
tej agitacyi pogromowej, jaka przejawia się w 
ulotnych pismach, rozrzucanych wśród nie 
uświadomionych warstw ludności niemieckiej : 
„Bezczelne, nieodpowiedzialne postępowanie 
dów wywołało wściekł:ść ludu; klasa robot- 
nicza (?) czuje się oszukana i widzi, że jej ży; 
dowscy przewódcy nie wydobędą jej z kotła 
czarownic. W ukryciu utworzył się „związek 
„najbiedniejszych z biednych", który przyjmuje 
tylko żle opłacanych i bezrobotnych robotników i 
-robotnice jako członków. Członkowie sprzysię: 
igli się, że 
najpóźniej 1 marca 1920 r. wymordują wszyst- 
kich żydów, 
jeżeli ci nie zechcą dobrowolnie Niemiec opu- 
ścić. Dzień porachunku z żydami już się zbliża, 
przygotowania SĄ W toku. Będzie to gorący 
dzień, wie 
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JEZUS i JUDASZ 


tłóm. MARYA BIANKA. 
(Ciąg dalszy). 

Dziewczyna pozostała przez chwilę na scho- 

ach. aż odgłos jego kroków ucichł. 

W tej chwili zapomniała o całej swej nę- 
dzy... © brutalnem postępowaniu wobec niej 
ojca i matki... O kłujących spojrzeniach Kasi. 

Powoli wróciła do kuchni, złożyła ręce i 
chciała się modlić, Wiedziała, że to nie było po 
jego myśli, ale grzechu przecież też nie było; 
ta chciała modlić się za niego... dla niego... dla 
swego Karola. 

— To wszystko 
dział jej raz. A 
Dobry Pan Bóg... głupstwem ? tego chy* 
ba sam nie myślał... wyrwać sobie Pana Boga 
z serca, dobrego Pana Boga... nie tego nie mo- 
gła zrobić. | ; 

Nie mówiła z nim o tem, bo on miał tak 
dziwne pojęcia, których nie zrozumiała jeszcze. 

Wzięła cichutko książeczkę do nabożeństwa 
ze swego łóżka i na palcach, by jej nikt nie 
zauważył, wsunęła się do jego pokoju 

Zaczęła czytać i nucić modlitwę półgłosem ; 
oczy jej za łzami. 

Podczas “O nrzyszło jej na myśl, że must 


CELIKS HOL ŁAENDER. 


iest głupstwem — powie- 


= 


le krwi popłynie, aby wytępić żydow- 


położenie miasta i zawiadomił, że z tego powo- 
du miejska komisya aprowizacyjna uchwaliła 
złożyć swe mandaty, a nadto powzięła uchwałę, 
w której się domaga gospodarczego 


wyodrębnienia Galieyi, skoro na zaopatrzenie 
przez rząd hezyć nie można. 


Obecny na posiedzeniu min. aprow. Śliwiński 
bronił się przed ezynionymi mu zarzułami i 
oświadczył, że wysłał już 7 wagonów mąki, że 
5 lutego odeszło dla Lwowa 13 wagonów, a 10 
lutego dalszych 26 wagonów. Zapewnił też, że 


dalsza regularna wysyłka jest zapewniona. 
Od dziś ma być nareszcie chleb. To jeszcze 
naturalnie nie rozwiązuje trudności w jakich 
ludność naszego miasta pod względem zaopa- 
trzenia w żywność się znajduje. , 
—— 


| 


| stwo. Czy mamy dłużej czekać, aż nasza kcchae 


na ojczyzna, aż ostatni Niemcy znajdą się pod 
jarzmem żydowskiem? Nuże do mordowania, do 
otwartej walki z pijawkami, z rozbójnikami, 
którzy naszą ojczyznę w przepaść wtrącili ('). 
Albo maród niemiecki przepadnie, albo trzeba 
urządzić rzeź żydów. Nie jesteśmy bohaterami 
frazeologii, ale działamy czynem“, 

W tym sensie przemawia w dalszym ciągu 
cała ta plugawa odezwa. Patentowani „obroń- 
cy“ żydów, którzy Polskę nazwali krajem po» 
gromów, niech zwrócą także uwagę na ten są- 
czony w ludność niemiecką jad, który z chwitą 
pomyślnej dia reakcyi niemieckiej konstelacyi 
przejawić się może barbarzyńskimi czynami 
gwałtu, skierowanego przeciw żydom. 


Depesze. 


Przesilenie w Anglii. 


SZTOKHOLM, 11 lutego (Pat.). Westminster 
Gazette podaje, że Lloyd George czeka na spo- 
sobność, aby parlament rozwiązać. Rożnice zdań 
między Lloydem Georgem a konserwatystamiza- 
rysowują się coraz silniej, 

-—0— 


aby Karol miał szczę- 


przycisnąć swój palec, 
ście. 
Jedną więc ręką obracała kartki w modli- 
tewniku a drugą przytrzymywała duży palec. 
Powoli zaczęły jej litery tańczyć przed o- 
czyma i... zasnęła... 


XVII. 


Dziwnie mu się tego dnia wiodło... oszaleć 
można było; gdziekolwiek zadzwonił, pytano 
się go o nazwisko... kazano mu czekać kilka 
minut w sieniach, aby potem z nadmienieniem, 
że nikogo niema w domu, wskazać mu drzwi. 

Gdy się zapytał, kiedy mógłby pana domu 
zastać, odpowiadano : 

— To jest zupełnie nie pewne; pewnej go- 
dziny nie można wogóle oznaczyć. 

Z zamętem w głowie pędził dalej. 

Teraz znów cztery piętra w górę do jedne- 
go towarzysza partyjnego, szanowanego ogólnie, 
który okazywał mu zawsze przychylność i miał 
duże znaczenie w partyi. 

Miał do niego rekomendacye od Gabryela 
Łehmeyera. z 

— Czy pan Kórner jest w domu? — zapy- 
tał zdławionym giosem. 

— Ojciec jest w domu — odpowiedział 
chłopczyk, który mu drzwi otworzył. 
Powiedz mu, że nazywam się Karol 
Truck i chciałbym z nim pomówić. 

Chłopiec znikł. 

Truck stał przez dłuższy czas w sieni. 


ł 


| ANGIELSKA MOWA TRONOWA. 


WIEDEŃ. 11. lutego (Pat.) B. K. z Londynu 
10. b. m. Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen- 
tu król Jerzy wygłosił mowę tronową, w której 
zaznaczył, iż czuje się szczęśliwym, że traktat 
wersalski został ratyfikowany. Traktat z Austryą 
i Bułgaryą będzie również ratyfikowany. Król'ma 
nadzieje, że pokój z Węgrami będzie w najbli- 
szym czasie zawarty. Rokowania w sprawie Tur- 
cyi wzmocniłyją (tosunki między sprzymierzeńca- 
mi. W. kwestyi adryatyckiei dojdzie także da de- 
fimitywnego rozwiązania. 

Następnie oświadczył król: Abywzapewnić 
Eumopie wszystkie dobrodziejstwa i kotzyści po- 
koju, konjecznem iest przywrócić nie tylko pokój, 
ale i życie gospodarcze w Europie wschodn sp 
iw Rosyi. Jak długo obszerne obszary nie będą 
produkowały odpowiednio, nie może być dobro- 
byt przywrócony Król siosuje apel do wszyst- 
kich klas społecznych, by współdziatały przy roz- 
wiązaniu zagadmieńj akie wyłoniły się w czasie 
między zakończeniem wojny a przywróceniem po- 
ikoju. O kwestyi irlandzkiej powiedział król że 
jwywałuje ona poważne obawy, jednakże będz,e 
wniesiony projekt ustawy, aby poprawić stosunki 
i stworzyć lepszy system rządów w tym kraju. 


—0— 
Praca nad odpowiedzią Rosypi. 


WARSZAWA. 11 lut Pat. W związku z pios 
pozycyami pokojowemi soyieckih komisarzy 
ludowych, utworzoną została w ministerstwie 
spraw zagrani znych pod osobistem kierowui- 
ctwem p. ministra komisya przygotowująca mą- 
teryały i wnieski, które będą przedstawione Ra- 
idzie ministrów i sejmowej komisyi ala spraw 
zagranicznych celem załatwieniu sprawy. 


—a— 
Kemunikat bolszewicki. 


WIEDEŃ BK. z Moskwy. Sprawozdanie z 
frontu rosyjskiego z dnia 10, bm. Na froncie 
północnym w okolicy Dźwiny i Qaegi toczą się 
pomyślne dia nas walki. Na fioncie zachodnim 
został nieprzyjaciel spędzony ze wzgórza na 
wschód od Wełyke Seło. Ściganie trwa dalej. 
Na froncie południowym i zachodnim postępu 
«ją wojska czerwone po obu stronach linii koie- 
jowej na północny zachód od Korosten. W 
kierunku Kamieńca Podoiskiego osiągnęły na 
sze wojska linię 20 wiorst na poiudnie i za- 
chód od Baru. W ckolicy Odessy stoją wojska 
czerwone 50 wiorst na północny wschód od 
Tyraspola. 


_$— 


Szmer niechętnych głosów dochodził jego 
uszu. 

Nareszcie chłopczyk wrócił. 

— Ojciec... dzisiaj... nie może... ojciec nia 
dużo do roboty — rzekł niepewnym głosem, 

„widać było, że trudno mu było kłamać. 

Truck oparł się na chwilę o ścianę.. uczuł 
kłujący bul w piersiach i osłabienie w całem 
ciele. 

— Ach, Boże... szaleństwo... głupstwo... nie- 
możliwe... śmieszne... 

Nagle podniósł chłopca do góry i pocało- 
wał go w czoło. 

— Jak się nazywasz? — zapytał cicho. 

— Karol — odpowiedziało dziecko. 

Twarz Trucka drgnęła. 

— Nigdy... nigdy... nie kłam Karolu — rzekł 
poważnie, postawił chłopca znów na ziemię i 
pewnym krokiem poszedł w kierunku, z któ- 
rego słyszał głos pana Kórnera. 

Pan domu zmarszczył czoło przy wejścii! 
Trucka i zwrócił na niego wzrok, w którym 
błyszczał nieugięty upór i dziki fanatyzm. 

Widząc tego człowięka z tą uduchowioną 
twarzą, zgarbionego na stołeczku i zajętego na- 
prawianiem podartego bucika, można było po- 
myśleć, że tu życie ludzkie zostało złamane 
przez los. W twarzy tej bowiem był wyraz tar 
kiej siłv, że wywoływał wprost zdumienie na 
pierwszy rzut oka 

(C. d a). 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Z SEJMU. 


HOŁD DLA LUDNOŚCI POMORSKIEJ. 


APEL DO LUDNOŚCI ZIEM PLEBISCY- 


'DOWYCH. 


WARSZAWA, 11. lut. (Pat.), Wczorajsze po- 
siedzenie Sejmu zagaił marszałek przemówien;em, 
poświęconem uczczeniu wielkiej chwiii historycz- 
nej objęcia prastarych ziam polskich przez pań- 
stwo polskie i dotarcia wojsk naszych do Bal- 
tyku. Postowie wysiuckhali przemówienia stojąco. 
Marszałek wyraził hołd ludności pomorskiej, któ- 
pa przezńfłyte lat opierała się zapędom germani- 
aacyjnym najeżdźcy a przez to ucaroniła Pomo- 
rze polskie od tego, że nie stało sie taktem sa- 
mem cmentarzyskiem słowiańskiem jak okoKoe 
nad Łabą i Odrą. W pokoju wersalskim odzy- 
skaliśmy brzeg morza, ale nie odzyskaliśmy Gdań- 
ska (Głosy: Odzyskamy!). Ważnem zatem zada- 
em naszem być musi budowa własnego partu 
na własnej ziemi. 

Następnie Marszałek zwrócił się z apełem do 
ludności obszarów piebiscytowych, wobec której 
zaborca usiłował rzucić potwarz na Rzecz pospo- 
litą mówiąc, że Polska jest państwem, które sta- 
cza się do przepaści finansowej 1 znajduje się 
w zupełnej anarchii. Dziś dopiero możemy ode- 
przeć te kłamstwa. Prawda, że życie u nas jest 
cjężkie, ale jest to z tego powodu, że zaborcy 
zabrali nam mi:iard zapasów pywnaśł. i surowców 
i zniszczyli m..sze 'urządzenta przemysłowe. Je- 
żeli kto sprawiediiwia osądzi to, co Polska w 
cjągu roku zrobiła na wszystkich polach życia 
państwowego, poinimo toczącej się wojny, ten zro- 
mumie że Polska może z otuchą patrzeć w przy- 
szłość. Rodaków na ziemiach polskich Mersza- 
łek ostrzega, ażeby mie przyjmowali na siebłe 
jarzma wrogów i zasyła im starodawne hasło 
polskie: „Prawda zbawieniem”. 

Po skończeniu mowy odezwały się w Izbie 
huczne brawia i tok!aski. 

Następnie Marszałek powitał przybyłych do 
Sejmu przedstawicieli rodaków maszych w Ame- 


O WOJSKOWĄ KOMISYĘ MORSKA. 

Z porządku dziennego p. De Rosset refe- 
rował sprawę wniosku swego 4 p. Anusza i 
tow. o utworzenie komisyi morskiej. Z inicyatywy 
komisyi wojskowej powstała tymczasowa komisya 
morska, złożona z delegatów komisyi wojskowej 
zagranicznej, przemysłowo handłowej, wodnej 
komunikacyjnej. 

Na wniosek p. De Rosseta Izba przyjmuje do 
wiadomości to ustanowienie tymczasowej komisyi 
morskiej. a - 


BUDOWA PORTU MORSKIEGO NA LEWYM 
BRZEGU WISŁY. 


Przystąpiono z kolei do drugiego punktu po- 
rządku dziennego tj. do sprawy projektu budowy 
portu morskiego na lewym, brzegu Wisły w wo- 
jewództwie pomorskiem oraz pogłębienia Wisły 
od Bałtyku do projektowanego portu. 


+ 


P. De Rosset przypomina, że delegacyi siej 


słów polskich do b. pariamentu niemieckiego, przy- 
byłej do Wanszawy powiedzieliśmy: Bez Gdan- 
ska nema Polski“. Wówczas ze strony tych, któ- 
rzy byli zdania odmiennego, wyłonił się pro- 
jekt utworzenia z Gdańska jako miasta portu bez- 
względnie przynależnego do Polski. Każdy z na- 
podów sojuszniczych coś Polsce dał, ale równo- 


cześnie pragnął także Polsce i coś narzucić. An- | 


glia narzuciła nam nowotwór Gdańska, który bę- 
dzie na organiżmie młodej Polski nje do zniesie- 
mia. Sejm jednak skorzystał z prawa, które mu 
przysługuje na podstawie traktatu wersalskiego 
i postanowił przystąpić do budowy własnego por- 
tu. Nie jest to bluff polityczny, ale realna rzeczy- 
wistość. Zważywszy, że Gdańsk nie jest dziś do- 


ska wkłada na swoje barki. 
Wszystkie stronnictwa dążą do wytworzenia 


eair świetlny Apollo 


heatuyay L1. 
Od śradv 1l. bm. 
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wielkiej ekonomicznej sły, do której kluczem i 
wrotami będą Wisła, Gdańsk i Bałtyk. Jest to 
początek wielkich nakładów pracy, które Polska 
jako państwo morskie wykonać musi. 

Minister robót publicznych Kędzior stwier- 
dził, że konferencya pokojowa pozbawiła nas nie- 
tylko Gdańska, ale i 3 powiaiów gdańskich, po- 
exstawiła nam jednak możność pogłębienia Jeziora 
Czernowickiego i doku piaśni:kiego. Tymczasem 
28. czerwca Z. r. pociągnięto granicę przez potok 
Piaśnica i przez jezłono Czernowicige, a także 
odpadła część powiatu puckiego, które zostaty 
przyłączone do Pomorza. Ta zmiana jest skiero- 
„wana przeciwko Polsce, aby jej nie dopuścić do 
morza. Art. 101 traktatu wersa!tskiego przewiduje 
|zawarcje konwencyi wolnego miasta Gdańska z 
Polską. W jakim stopniu konwencya ta będzie 
korzystna, zależeć to będzie od Gdanska, gdyby 
by jednak konwemcya mie była dla nas wygodną, 
rząd powinien obmyśleć z góry środki, które- 
by uniezależniały Polskę od dobrej woli woimego 
miasta Gdańska. Trzeba tedy zbudować własny 
port morski na wiasnem terytoryum. W tym kie- 
rumku wyłoniły się dwa projekty, a mianowicie, 
aby połączyć morze kanałem obwodowym wzdłuż 
zachodnio -południowej granicy, wolnego masta 
Gdańska z lewym brzegiem Wisły na terytoryum 
Polski. Kanał ten wymosiłby 85 kim. długości, był- 
(by jednak trudny do wyionanja, ponieważ brzeg 
| Wisły wznosi się 5 mtr. ponad morze, gdy tym- 
czasem najwyższy pūnkt Szwajcąryi kartuskjej ma 
20 mtr. ponad morzem. Trzebaby zatem zbudować 
śluzy Kktóreby podnosiły statki z morza do wy- 
sokości Wisły. Projekt ten należy zatem uważać 
'za niewykonainy. Wykonanytm byiby jednak pro- 
jekt drugi tj. połączenia portu morskiego na le- 
wym brzegu Wisły zapomocą Wisły z morzem. 
Odległość od Bałtyku do szłego portu wy- 
nosić będzie 30 Wim. Należałoby pogiębić Wisłę, 
| aby mogła przyjąć statki morskie. Obecnie Wisia 
wpada do morza pod Schjewcahorst. Rząd wnosi 
wnosi przeto projekt mowego (portu ma lewym brze- 
gu Wisły, oraz połączenie tego portu z Morzem 
Bałtyckiem za pomocą pogłębienia Wisły. Do- 


| 
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P. Haniewski referował sprawę rekw;zy* 
cyi zboża u rolników, rekwizycyi stosowanej bez- 
względnie i bez zabezpieczenia konj:cznych po: 
trzeb gośfłodarczych. 

P. Okoń żąda względnego traktowania rolni= 
ków przez władze wojskowe w czasie rekwizycyą 
ztłsża i wnosi rezolucyę, wzywającą rząd do u» 
dzielenia rychłej pomocy powiatom Maiopoiski 
szczególnie dotkniętym rekwizycyami, oraz zwol- 
nienia ich od dalszych rełcwizycyi Wniosek p. 
Haniewskiego przyjęto, odrzucono natomiast re- 
zolucyę p. Okonia. 

Po odczytaniu szeregu interpelacyi 1 wn'o- 
sków nagłych, które odesłano do różnych komj- 
syi posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie Sejmu w piątek o 
godz. 4. pop. 

WT K ZAPEW ac ZZA ROME S SC KOCE 


Nędza aprowizacyjna Lwowa. 


Tow. poseł Diamand popiera postulaty miasta 
w Warszawie. 

Jak prowiantuje nasze miasto rząd o tem 
dobrze wiemy, Po rezygnacyi miej. komisyi a- 
p:owizacyjnej i prjekcie wyodrę nienia gospo- 
darczego Małopolski obecny chwilowo we Lwo- 
wie poseł t«w. Diamand natychmi:st wy,echał 
do Warszawy, by u rządu przedstawić nędzę 
miasia i uchwały tu powzięte. 

"Minister apr. Ślwiński: oświadczył w tej 
sprawie, że w ostatnich uniach posłano do Lwo- 
wa iransporly żywności Również prez, Neuman 
uuał się do aelegata p. Gałeckiego i energicznie 
przedsiawił katastrofalny stan aprowizacyi mia- 
sta. Wobec tego d'l. Gałecki wraz z dyr. Ekspo- 
zytury min. ap. udali się do Warszawy, by tam 
wykołatać spełnienie obowiązań rządu dla mia: 
sła i kraju, 

Tymczasem w mieśsie paskarze wykorzystują 
obecną sytuacyę, mordując systematycznie bie- 
dnych i dziec:. 

Cech masarzy, zapewne demonstrując z po- 
wodu misjskiej kontroli rozdziału mięsa i bydła, 
pozamykał wszystkie sklepy masarskie w osiate 
nich dniach w całem mieście. 

Zachodzi podejrzenie, że ci panowie biorą 
się do pu liczności na sposób swych kolb gów 
krakowskich, a m że i w zmowie są z niemi. 

W Krakowie, wedle głosów prasy Urząd 


godniejsze byłoby połączenie kanalem, lecz po-|walii z hchwą robi u mesarzy rewizye znajdu- 


$ nieważ kanai ten przachodzitby przez ierytoryum je siosy wędlin 


zmagazynowanych i przezna- 


(wolnego miasta Gdańska, projekt taki nje byłby czonych na eksport za granicę i t. p. To też 


zatem wykonany. Minister prosi o przyjęcie wnio- 
sku rządowego. 

Po przemówieniu p. Daszyńskiego Izba 
|uchwaljia zamknięcie dyskusyi, poczem wnioski 
| przyjęto jednornyślnie. 
| Przystąpiono do rozprawy nad sprawą za- 
łożenia doświadczalnej stacyi naukowej occano- 
logiczno-rybackiej, 
| Komisya wnosi, aby stacyę taką założyć I- 
zba wniosek ten po przemówieniu p. De Ros- 
seta przyjmuje. 


s 


ZAGOSPODAROWANIE ODŁOGÓW NA ZIE- 
MIACH WSCHODNICH. 


Sprawę zagospodarowania odłogów grunto- 
wych w Rzeczypospolitej za ziemiach wschodnich 
referował p. Dąbs ki. Referent powoływał się 
na statystykę, z której wynika, że w Polsce jest 
„60.000.000 morgów ziemi odłogiem leżącej. Aże- 
by te obszary uprawić a tem samem uruchomić 
jrówmocześnie warsztaty pracy rolnej, trzeba na 
|początek wyasygnować miliard marek. Mówca 
| wnosi, aby sprawę odesłać do Komisyj. Izba 
| wniosek ten uchwala. 


| INNE SPRAWY. 


| 
| 


szereg tych bandytów zamknięto już do wię- 
zienia, i 

Jesteśmy pewni, iż lwowski Urząd walki 
z lichwą wraz z członkami M. S. O. zarządzi u 
tych panów rewizye i oduczy ich podobnych 
praktyk. 

Masy maltretowanej publiczności domagają się 
w tym kierunku energicznej akcyi, na ktorą 
czas już najwyższy. 

BRIT TERZNT Z (NPA -FOZĘ TENA ZET ZS TO 
ZBRODNIE HOHENZOLLERNÓW PODCZAS 
WOJNY. 

PARYŻ 10. lutego (WBK.) Memoryał, z listą 
winnych, wręczony niemieckiemu rządo "i, zawie- 
ra na kilkaset utronicach wykaz przesiępstw, ja- 
kich się obwinienj dopuś gli. Koaljcya domaga sje 
wydania byłego następcy wonu z powodu wy- 
danych przez njego rozkazów palenia wsi, z po- 
wodu przewodn;czenia w sądach wojennych w 
Mezieres i Chartevite, deporiowamwa mieszkańców 
i kradzieży w Coucy w lipcu 1918 r. Książe Eitel 
Hohenzolłern oskarżony jest o splondrowanie 
Noyon i rozmaitych zamków, książe Wihelm a 
obrabowanie St. Quentin i Vero*ns, bawarski były 
następca tronu o rozkaz zamordowania jeńców. 
w Dicuse, spalenie Deuxviltes, gdzie rozstrzelana 


Przystąpiono do obrad nad potrzebą zało- | burmistrza i proboszcza o podpalenie Cambray. 
statecznie rozwinięty, musjmy myśleć o tem, aby |żenia filii Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w | Hinderburga i Ludendorifa pozywa się przed sąd 
brzegi Wisły przysposobić do zadań, jakie Pol-|głównych miastach Stanów Zjednoczonych. Po |o deportowanie mieszkańców, przymnszanie ko- 
dyskusyi przyjęto wniosek Komisy! o założen;e |biet do pracy i dziewcząt, shańbienje grobowców, 


rzeczonych fili. 


Największe arcydzieło filmowe w 7 częściach 


MADAME DUBARRY 


faworytka króla Ludwika XV 


niszczenie drzew owocowych it. p. 


bola Nemi 


w glównej roli 
STY ya rera 
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ZARABIAŁ NA MAŁŻEŃSTWACH. Leon 
Griinspan, lat 11, rodem z Buska, stale zamie- 
szkały we Lwowie, przed paru laty zawarł zwią- 
zek małżeński z p. Taubą Gang w Rohatynie. 
W krótkim czasie okradł swą młodą żonę i 
zbiegł bez śładu. Rodzina opuszczonej dowie- 
dziaita się, że Gr. mial już poprzednio żonę w 
Tarnopolu i kilka innych w różnych miastach, 
które po ckradżeniu opuszczał. Bigamistę tego 
ujęto na dworcu głównym i osadzono w areszcie. 

I KOTY PODROŻAŁY. P, Bernardowi Beitlo- 
wi złotnikowi przy ul. Akademickiej 1. 26 skra- 
dziono rasowego kota, przedstawiającego dla 
poszkodowanego wartość 2.000 kor. 

KRADZIEŻE TRAMWAJOWE. P. Wac. Ha- 
wrylikowi skradzicno w wozie tramw. K. D, 
porifel z 560 m. i 8 kor. — P., Stanisławowi 
Różyckiemu, kapsralowi, skradziono w wozie K 
D. portfel z 216 m. i dokumentami. — P. Szy- 
monowi Michalikowi, cieśli, skradziono w tram 
waju 285 m. i dokumenty. 

WŁAMANIA i KRADZIEŻE. Szajka złodzieji 
zajechała w ul. Rybacką i wyłamała dwa par- 
kany, następnie trzy drzwi w pracowni ślusar- 
skiej p. Teodora Pretoriusa przy ul. Kochanow- 
skisgo L 55 i skradła po rozbiciu dwu szał w 
kancelaryi różne narzędzia śluszrskie i materya- 
ły. Narzędzia skradzione nadają się do urządzea 
nia włamań a przedstawiają wartość 6.000 kor, 
— P, Janowi Jakimowi skradziono z mieszka- 
nia przy ul. Boimów l. 4 goiówką 800 kor. 
dwie obrączki, bieliznę i 5 poduszek ze znaka- 
mi J. A. wartości 9.200 kor. — P. Rozalii Wet- 
manOwej skradziono z mieszkania przy ul. Ar- 
ciszewskiego |. 2, bieliznę, wart. 1950 kor. — 
Do mieszkania p. Emanuela Augermana, em. 
urz. przy ul, św, Marka 1. 12 włamali się dwaj 
ubran: po wojskowemu złodzieje, iecz spłoszeni 
nie zdołali zabrać spakowanej już girderoby. 


Z DNIA i NOCY. P. Wolfowi Henikowi skra- 


Nowiny z dnia. 
Lwów, 12 lutego, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 


We czwartek 12. lutego o godz. 7 wieczór „Fanta- 
zy“, dramat w 5 aatach J. Słowackiego. 

W piątek 13. lutego o godz. 7-mej wieczór po raz 
pierwszy s Eros i Psyche* opera w 5 obrazach Ludo- 
mira Różyckiego z pp, Korolewicz-Waydową, Ostrow- 
ską, Małecką, Okońskim, Łowczyńskim, Wolińskim, 
Hornerem 1 dieroszewskim. 


= 


lp 
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA“ w sali „Casina de Paris". 


Program XIV. od poniedziałku 9-go 1 
codziennie o godz. 8-ej wieczór. 

Część I. Romuald Gierasieński jako „Jankiel Traj- 
lowicz, pokątny doradca*, Paulina Noskowska — pio- 
senki liryczne, Anda Kirschman i Marek Windheim w 
swoim repertuarze. — Częsć ||. „Kłopoty Pana Prezy- 
denta“, wielka, aktualna Satyryczno-polityczna rewja w 
2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki Zbi*. Udział 
biorą: Marya Cz'jkowska, Anda Kitschm»n, Paulina 
Noskowska, Romuald Gierasieński, Karol Gros. Stefan 
Morski, Jerzy Rygier, Maryan Tarłowski, M. Windneim. 

W niedzivię 15. lutego o godz. 330 popoł. po ce- 
nach zniżonych : Powtórzenie programu XIII.: Część 
koncertowa i „Sen Salomona Pomerantca* z R. Giera- 
sieńskim w roli tytułowej 

Bilety cd godz 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademi.ka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru. 

—0>— 


REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOLA WYDRA" nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikalascha: 

Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacye: Woj- 
taszka, Lilian, Zielińskiej, Fedorówny, gościnny występ 
Brawurowa, niezró*nanego instrumentalisty i i. Ponadto 
„Lwów w Raju" rewietka satyryczno-polityczna, ze śpie- 
wami i tańcami, £. Orw cza z udziałem całego zespołu. 
Biety w cenie po 20 mk. (28 Kor) wcześniej do naby- 
cia w Księgarm Akademickiej (Hotel Europejski). 

<0— 

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 

Bilety wcześniej w periumeryi Stoińskiego ul. Le- 


utego 1920 r 


na różne nazwiska na znaczne kwoty, iczek na 
200 dzlarów i nieso drobne, gotówki. — W mie- 
szkaniu podpor. aptekarza Każ. Derenia przy 
ul. 29 Listopada po wyjęciu szyby od podwórza 
w parierowem mieszkaniu skrauziono wieczo- 
rem buciki i garderobę, wart. 3 000 kor. — Wa. 
lizę, pociodzącą z kradzieży u p. Jużefy Mie» 
rzyńskiej ptzy ul.„Budenich l. 10, wart. 1.500 kor., 
sprzedawała Aana Pekert na pl. Solskich za 


ionów IL 1. 
= Czwartek 12. lutego o godz, 7/30 wieczór: Bronow- 
ski humorysta ; „Szkoła haftu“, operetka; balet; „A papa 
tańczy”, farsa 

Piątek 13. lutego O godz. 7:30 wieczór: Humorysta 
Bronowski: „A Papa tańczy", farsa; „Szkoła hai:u*, 
operetka; balet. 


—— 
, POTIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się dziś o godz. 6. wieczór. 

DRUGI ODCZYT PROF. DR. GROERA „O 
byzienie dziecka” odbędzie się staraniem Uni- 
wersstetu Ludowego tm, A. Mickiewicza dnia 
15. lutego w niedzielę, w sali w Rynku l 8. I. 


P. Arnold Gcber zgubił na dworcu gł. 

z 7.500 kor. A 

KRONIKA POGOTOWIA RAT. P. Abraham 

Stark, lat 23, palacz w tartaku drzewnym „Oj- 

Ą ikos“ w Rześnie Polskiej zgłosił się do zaopatrze- 

p., o godz. 9. z, [nia z tłurzonemi Saaki na as. Wedle je- 

GEN. FRANCUSKI HENRYS wyjechał wczo- go ze'nań w czasie gdy prosił o podwyżkę pła- 
raj w nocy © 8 = = specyalnym pociągiem |cy, pobił go, rzekomo bokserem, jego „pryncy- 
do Tarnopola, g0zie zabawi parę dni, poczem; pai“ który poprzedniego tygodnia podobnie 
wróci do Lwowa. |miał „eporządzić* innego robotnika, 

REZULTAT ZBIÓRKI SYLWESTROWEJ NA! P. Rucbela Katzowa, lat 45, upadła na nie- 
INWALIDÓW. Na skutek naszej notatki o zbiór oświetlonych sthodach w realności przy ul. 
ce sylwestrowej na rzecz inwalidów moca Pap 4 i złamata prawą nogę. 
my ze Słow. inwalidów pobków sprawozdanie P. Juna Projeta, lat 30, ślusarza pokysał 
z tej zbiórki, która przyniosła 1536 kor. i 40|złośliwy pies w ul. Na Błonie. 
mk. Kwota ta wpłynęła do kasy stowarzyszenia. Michała Tuczka, lat 26, w czasie weselnej 

ZBIEGLI. Wojc ech Kis, lat 20, były telegra-|zabawy w Biłce Królewskiej pobito silnie po 
fista namówił do ucieczki Maryę Langównę, lat|głowie i całem ciele. Pogot. rat. udzieliło mu 
17, z domu mastk', przy ul. Sadownirkiej |. 19. | Pierwszej pomocy. 
która uciekając z nim zabrała 34,000 kor i zło-| KRONIKA POŻARNA. W mieszkaniu p. Z. 
ty zegarek z łańcuszkiem — Stanisław Mar- | Zimermana przy ul. Zamarstynowskiej 1. 49 od 
kowski, lat 15, uczen, zbiegł w niewiadomym |piecyka żelszn'go zajęła się drewniana ściana, 
kierunku z domu rodziców. W realności przy ul. Kłeparowskiej 10 wybuchł 

SKOK Z II. PIĘTRA, Marya Geruszyńska, | Ogień kominowy, Straż pożarna w obu wypad- 
lat 16, służąca u p. Markusa Kanazóry przy ul.|kach ogień ugasiła. 

Gliniańskiej 1. 23 skredła nieco bielizny swemu ZE ŚWIATA PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE- 
gospo'larzowi. Po odkryciu kradzieży, bojąc się|GO. Jak nam donoszą, p. Tadeusz Moszyński 
aresztowania, Tano wyrzuciła poduszkę na po-| współdyrektor firmy „Budulec* Grodki-Moszyń- 
dwórze i z II piętra skoczyła na nią, zapewne|ski i Ska, wytwórczo-budowlana spółka z ogra- 
w z+m'arze ucieczki. niczoną odpowiedzialnością we Lwowie otrzy- 

Skok ten jednak skończył się dla niej fatal. |mał bardzo korzystne stanowisko w War- 
nie, bo złamała obie nogi. Odszukana następnie |szawie. W jego miejsce Rada Nadzorcza zamia: 
w ukryciu w piwnicy została odwieziona na le: | nowała dyrektorem p. Tadeusza O:zechowskiego 
czenie do szpitala powszechnego. em. radcę dworu. 

RABUNEK. P. Piukasa Leitenauera stojące-| ZWIĄZEK METALOWCÓW urządza 14. lu- 
go o 8 rano koło jednej z bożnic, obstąpiło kil-| tego w sobotę Wie:zorek z tańcami w Sali 
ku drabów i trzymając go za ręce, zrabowali|łzby rękodzielniezej pl. Strzelecki. Początek o 
mu portfel z 560 kor. a z drugiej kieszeni 56 kor., | godz. S-mej. 
poczem zbiegli. Muzyka wojskowa strój zwykły. 


porifel 


500 kor. Torbę odebrano zaś Pek. aresztowano, 


dzieno w Banku przemysłowym kilka czeków | 


KOŁKO ZABAWOWE DRUKARZY LWOWi 
urządza w sobotę 14 lutego br. w wiasnej sal 
przy ul. Piekarskiej 1. 18 I p. WIECZOREK 
Z TANCAMI, początek o godz. 9 wiecz., za za- 
proszeni: mi. 

W niedzielę 15 lutego członkowie odegrają : 
„Awąanturnicza Teściowa“, kom. w 38 aktach_ 
z francuskiego, tłumaczenie H. Morozowicza, 
w antraktach konce t mandolinistów, początek 
o godz. 7 wieczorem. 

We wtorek 17 lutego zakończenie karnawału 
WIECZORNICĄ TANECZNĄ, wstęp za zaprosze- 
niami. Początek o godz. 8 wieczorem. 


OSTATNIA REDUTA TEATRALNA zapowia- 
da się świetnie, gdyż nader urozmaicony pro- 
gram, jskoteż rozmaite niespodzianki dadzą peł» 
ną gwarancyę doskonałej zabawy. Tańce odbys 
wać się będą w dwóch salach przy dwóch dow 
borowych orkiestrach. — Bilety sprzedaje już 
kancelarya Redutowa. — Gmach Teatru miej- 
skiego, garderoba Nr. 32. od godz. 10—i-szej i 
od 4 do 6 wieczorem. 


„SOCYALIZACYA i RADY ROBOTNICZE*. 
Pod iym tytułem opuściła świeżo prasę broszu- 
ra pióra znakomitego socyolcga Karola Kaulsky'e= 
go w tłómaczeniu Fr. Dorski:go. Nakład Ludo- 
wego Tow. Wydawniczego we Lwowie, ul. Sy- 
kstuska 1. 21. 

Ze względu na treść swą aktualną i formę 
popularną winna się znaleść broszurkąa w kaž- 
dym domu robotnika czy inteligenta, którego 
interesuje ruch socyalny. 

Cena za egzemplarza 1 Mk. 50 fen, Przy 
większych zamówieniach odpowiedni opust. Z 
prowincyi należy dołączyć naieżytość na porto. 


BADESŁANE., 


Za rubrykę ię radakcya nio odpowiada, 


M 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych I kosmetyki 


Dr. Henryk Rosmarin 


ord. od 8—10 i 3—6. Lwów, Kopernika 12, , 


Zakład dentystyczno-tcchniczny 


FRANCISZEK GLASGALL 


Lwów, ul. Sykstuska 2. 
112—46 


Specyalista chorób skórnych f wsnerycira/c3 
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DGÓŁ REXODZIELHIRÓW 


ZABAWĘ TANECZNĄ 


która odbędzie się 
w niedzielę, 15. lutego o godz 7. wiecz. 
w izbie Ręko 'złzlniczej przy pl. Strzeleckim 1. 3. 


MUZYKA SALONOWA. — STRÓJ ZWYKŁY. 


B:lety wcześniej do nabyca u p. Starka przy 
ul. Legionów 2., zaś w dniach 8-go i 9-go bm. 
w lzbie rękodzielniczej. 
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OBSADZENIE ZACHODNICH WĘGIER PRZEZ 
AUSTRyĘ. 


WIEDEŃ 10. lutego W najbliższych dniach 
obsadzj żandarmerya austryackie części zacho- 
dnich Węgier, przyznane Austryi traktatem w St 
Germanij. Sekretarz państwa dla spraw wojsko- 
wych dr. Deutsch oświadczył, że usunięto wszyst- 
l mogłoby, doprowadzić do jakichkolwiek 
SL 


„DZIENNIK LUDOWY 


Epilog skandalicznych kontraktów 
w lasach państwowych. 


Głośną była swołego czasu sprawa sprze- 


Następnie winny być awzgledniene potrzeby 


Maży drzewa w galicyjskich domenach państwo- związków komunalnych (miast i gmin.) wreszcie 


wych przez rząd austryack; Sprawa peruszona przedsiębiorstwa krajowe, 


prywatne, posiada- 


była przez iow. posła Moraczewskiepo w jące odpowiednie urządzenia tartaczne : trans- 
part wiedeńskiemniw całem państwie odua się| perirwe oraz poirzebny kapitał obrotowy. 


potężnem echem oburzenia. Okazało się bowiem, 
ze za smęesznie mizką cenę sprzedano olbrzymie 
ilości drzewa spekudaniom, ietórzy kandowali mw 

m iichwiarskim zyskiem i nawet sam rząd kupo- | 
wał od nich na odbudowę kraju i piacjł 


Dopiero po uwzględnieniu inieresów tych ka- 
tegoryi, można zawierać koutrakty z firmsmi 
niekrajowemi, 

Postanowiono prosić PP. Cwiipałskiego i Szczy- | 


kiika- gęeiskiego, aby jake znający stosumki gospodar- 


krotnie wyższe ceny. Konirakty opiewały na ca- sige w ToSzczęgólnych rewirach z ogiędzn na 


ły szereg tat, 
rały się widoki niebywałych zysków. 

Hamdlarze, noturyczni żebracy stali się | 
neramij. 

Że cala ta afera nie była czysta, nie było da 
"nikogo tajemnicą, ale upadła Ausirya zanim: zdo- 
łała ją załatwić. Odziedziczył ją rząd polski ; mu- 
siał przystąpić do uratowania lasów państwo- 
wych przed zupełnem spustoszeniem i przed mar- 
nowaniem ułbrzymtch bogactw lasowych. 


W TYM CELU WYDELEGOWANO SPECYAL- 
NĄ KOMISYĘ. 

Komisya obywatełska wyznaczona przez mi- 
nisterstwo rolmetwa i dóbr państwowych zaje- 
ła się szczegółowo zbadaniem umów, zawartych 
przez były rząd austryackj, co do Sprzedaży drze- 
wa z lasów państwowych, oraz rozpafrzeniem za- | 
rzutów obciążających dyrektora dóbr i lasód 
państw. p. Małaczyńskiego. 

Komisyę tę tworzą: przewośln. Wł, ks. Sa- 
pieha; posłowie: Bojko, Hausner, Matakiewiczj 

Średniawski, br. Krasicki, Z. hr. Zamojski; sekr. 
Jan Wasunę. 

Zaproszono też kraj. msp. lasów przy Tow. 
gospodarskiem p. Szczygielskiego, radcę prokurat, 
skarbu dr. Szk oraz dyr. Zarz. Okr, 
* dóbr panstwowych p. Chiipalskieyo. 

Co do sprawy p. Małaczynskiego, uchwaliła 
komisya wybrać subkomitet złożony z ks. Sa- 
pichy, pos, A. Hausnera i p. Wasunga, celem 
przesłuchania p- M. ł przedstawienia mu opinii 
rzęczoznawców 0 poszczególnych kontraktach. 


Niekerzystne kontrakty. 

e Opinia insp. Szczygieiskiego jako rzeczozna- 
wcy, wypadła ujemnie co do wszystkich niemal 
kontraktów b. rządu austryackiego. Są Stanow- 
czo niekorzysine i nalełałoby w tych rewirach 
gdzie Rząd nie posiada własnych tartaków i u- 
rządzeń transportowych, pertraktować ponownie 
z firmami na zmienionych co do ceny warun- 
kach. 


Wniosek pos. Hausnera o rozwiązanie wszyst- 
kich umów. 

Zanim przystąpiono do decyzyi co do po- 
szczególnych kontraktów, odczytano streszczenie 
wywodów rzeczoznawców, po zen na wniosek 
posła fiausnera, uchwaliła komisya większością 
głosów doradzać min. rolnictwa i dóbr pań- 
stwowyca rozwiązanie wszystkich umów. Równo- 
cześnie uchwalono przystąpić do badania po- 
szczególnych kontraktów i, o ileby interes pań- 
stwa tego wymagał, doradzać zawarcie umowy 
na zmienionych warankach. 

Jakich zasad należy się trzymać przy zawiera: 
niu kontraktów ? 

Na wniosek pos. fiausnera uchwaliła Komi- 
sya Obywatelska przy doradzaniu ministerstwa 
rolnictwa, z kim by należało zawrzeć ponowne 
kontrakty — trzymać się następujących zasad: 

Ze względu na duże zapotrzebowanie drewna 
dla Odbudowy kraju — Państwo powinno zna- 
czną część drzewa zatrzymać we własnym ręku 
iw miarę istniejących urządzeń. prowadzić 
eksploatacyę lasów we własnym zarządzie. 

Prry zawieraniu umów o każą 4 drzewa, 
należałoby w pierwszym rzędzie uwzględniać 
istniejące i powstające Spółki krajowe, złożone 
z ludzi zawodowo obeznanych z przeróbką i 
handlem drzewa, jakoież dostarczyć drzewa 
istniejącym i powstającym fabrykom, opartym 
na przeróbce drzewa, jako surowea (papiernie, 


! 


‘takiego, coby wskezywało na 


tak, że przed spekułantami otwie- 'mcjagu acocbcioh refonować pdnośne kontrakty. 


RZĄD POLSKI A DAWNE KONTRAKTY. 


'Komisya siormutowała też następujące pytania: 

Czy Palzstwo po!skie jest zobowiązane dofrzy- 
mać umów zawantych przez b. rząd austryachi, 
jeśli me spisano fo! ego „kontraktu, a odda- 
no firmie wyręby ma podstawie pisma byłego 
min. rolnictwa we Wiednfr które upoważniło 
(dyr. donen i lasów we Lwowie do sporządzen'a 
rarysu do pisemnego kontraktu i pofecjło o tem 
zawiadomić fme lub samo bezpośrednio firmę 
zawiadomi. 

Czy iimy, które porobiły inwestycye, mo- 
ga mieć pretensyę o zwrot kosztów do Państwa 
polskiego ? 

Dr. Szydłowski oświadcza, że zasadniczo rząd 
|poiski nie jest spadicobienca Rządu austryacktego 
— iże w racie unieważnizuja zupełnego kontra- 
ktu przez władze polskie, kontrahenci mogą mieć 
pnetensye tylko do skar pu ausiryatckiego. Tylko 
w tych wypadkach edy po 1. listopada 1918. 
Rząd polski faktami sobie wiadomymt pozwo! sł 
choćby milcząco kupcowi na dalsze czynienie iq- 
westycyi, jak n. p- budowę kolejek, tartaków i t. 
p. iub też ze swej strony świadczył kupcowi coś 
wolę utrzymania 
kontraktu w mocy — mogłaby być mowa a wstą- 
pieniu w umowę przez Rząd polski. 


UNIEWAŻNIONE KONTRAKTY. 


Cały szereg kontraktów uchwalono przydzie- 
lé do zbadania pp. Szydłowskiemu i Sobolewskie- 
mu unieważniono zaś, względnie uchwalono do- 
radzać 


UNIEWAŻNIENIE 


umów nastepujących: 

Okręg inspekcyjny 1/1, kontrakt mr. 38, zawar- 
ty zJózefem Aderem, nadleśnictwo Niepo- 
łomice. 

Okr. insp. 1/1, kontrakt 39, zawarty z Mi- 
chałem Aderem, wł. dóbr, jakoteż właścicie- 
iem tartaku: i fabryki gietych mebli, nadleśnictwo 
Stary Sącz. 

Okr. insp. 1/1, kontrakt nr. 40, zawarty z 
Markusem Knollem z Krakowa o kupno 
drzewa w nadleśnictwie Świetnica. 

Okr. insp. 1/4, kontrakt mr. 23, zawarty z fir- 
mą „Przemysł leśny — Kaz. ks. Lubomir- 
ski i S-ka, cedowany fume „Przedsiębtorstwo le- 
śne Suchodół -— spóka Z ogr. poręką', nadie- 
śnictwo Suchodół i Łopienka poludniowa. 

Okr. msp. 1/4, kontrakt mr. 25, z firmą „P rze- 
mysł leśny“. 

Okr. insp. 1/4, konirakt mr. 29, z fimą Ka- 
hane i Steyer, nadleśnictwo Wisłowa 1 Pe- 
tranka. 

Kontrakt nr. 1, a Ozyaszem Eisłerem 
i Synami w Warochcie, nadleśnictwo Woro- 
chta. 

Okr. insp. 1/5, kontr. ne. 2, z Leonem Ko- 
pelmannem w Worochcie, 

Okr. insp. 1/5, kontr. nr. 4, z firmą „Nessel- 
dorfer- Wagenfabrik A. G“. we Wie- 
dniu, nadleśn. Tatarów. 

Okr. insp. 1/5, kontr. nr. 6, z Pśsigtem Ru- 
blem i Spka w Mikuliczymnie. 

Okr. insp. 1/5, kontr. pr. za z firmą Zygmunt 
Klein w nadteśn. Daam i Dora. 

Okr. insp. 1/5, kontr. nr. 13, z nadwórniań- 
skiem akcyjnem Tow. dla przemysłu 
drzewnego w Budapeszcie w nadieśn Ra- 


stolarnie, fabryki wełny iexewnej, celułozy it. p.). |fajłowa, Zelona i Pasieczna. 


da 


Okr. 1/6, kontr. nr. 83 z Schepsel Bto- 
chem. nadeśn. Dełatyn. 

Okr. 16, kontr. mr. 36, z Michałem i E- 
liaseem Zimandem. 

Okr. 1/7, kontr. pr. 32, z firma Scheb i B. 
Safrin z Monasterzysk, nadieśn. Szeszory (O- 
bręb B. „Kosmacz'”) 

Okr. LA, komir. nr. 34, z firmą Scheb Sa- 
frin, madisen. Utoropy, Kosów Szeszory (O~ 
bręb A.) 

Okr. I/7, kentr. nr. 35, z firmą Scheb Sa- 
frin, nadleśn. Jabłonów, Szeszory iKosmacz!. 

Wszystkie niemal pozostałe kontrakty są ro- 
wnież zakwestyonowane i oddane do zbadania 
FZECZOZNAWCOM. 


Wiec młodzieży akademickiej 


W dniach 16, 17 i 18 lutego br. odbędzie 
się w Warszawie pierwszy w państwie polskiem 
Zjazd młodzieży wyższych uczelni, na którym 
młodzież akad, całej Polski wypowie się, jakie- 
imi drogami ma kroczyć, jakie hasła na swym 
sztandarze ma wypisać. 

W zawiązku z tym zjazdem odbył się wczo- 
raj w sali Czytelni Akad, wiec Iw., młodzieży 
akad., by ustanowić dyrektywy, jakiemi delegaci 
jej na zjazd warrzawski maą być obdarzeni i 
by ostatecznie sformułować postulaty i petycye 
które mają być przedłożone Zjazdowi jako wy» 
raz woli młodzieży lw. Po zagajeniu wiecu przer 
prez, Czyt. Akad, kol Mendysa, kol. Rumun od- 
czytał pismo które z Warszawy przysłano w 
sprawie ogólnego zjazdu z wyłuszczeniem pun- 
któw, jakie na porządku dziennym obrad ple- 
narnych będą omawiane. Wspomniał, że komie 
sya międzystowarzyszeniowa zwołana początko-' 
wo nie przyjęła projektu warszawskiego poczem 
wyłonił się komitet organizacyjny, który wy- 
pracował własny program obrad. 

Imieniem komisvi samopomocy kol. Dr. 
Frenkel przedstawił wnioski do uchwalenia już 
przez kom, międzystow. zaakceptowane, w któ- 
rych jest zaznaczone że z akcyi samopomocy 
korzystać mogą tylko akademicy narodowości 
polskiej. 

Na ten temat wyłoniła się] dłuższa dyskusya 
w której kol. Nawrocki prosi o poprawkę w 
tym kierunku, by z akcyi samopomocy mogła 
korzystać nie tylko młodzież narodowości pol- 
skiej, ale wogóle młodzież przynaleźna do pań- 
stwa polskiego. 

Po sprawozdaniu komisyi naukowej i ideo- 
wo-politycznej odczytano następujące zgłoszone 
temaiy referatów : 

1) program przyszłego życia społ.-pol. mło- 
dzieży, 2) stosunek do młodzieży narodowości 
niepolskiej, 3) podniesienie poziomu umysłowe- 
go młodzieży wyższych uczelni, 4) reforma stu- 
dyów wyższych, 5) o kołach naukowych, 6) or- 
ganizacye samopomocy. 

Odnośnie do tych tematów przyjęto wszyst- 
kie wnioski komisyi z małemi poprawkami. 

Wybrana delegacya w liczbie 24 członków 
reprezentuje zrzeszenia: ideowo: polityczne, kul- 
turalno- naukowe i samopomocy. 

Delegacya wyjeżdża do Warszawy w sobotę 
wieczorem pod przewodnictwem kol. Mendysa. 


= 
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CZŁONKOWIE Ludowego Tow. Wydawnicze- 
go zechcą się zgłosić po odbiór swoich książe- 
czek udziałowych w administracyi „Dziennika 
Ludowego* zaś należący do Związku "pracowni: 
ków kolejowych u sekr. Związku, p. Budzickiego, 
ul. Grodecka 69, wę 


DLA NASZYCH PRENUMERATORÓW i STAŁYCH 
ODBIURCÓW zniżamy cenę za „Kalendarz Ludo- 
wy* z raptularzem na r. 1920 na kor. 7:50 
(mk 525) za egzemplarz broszurowany i kor 
9-— (mk 630)za oprawny. Z prowincyi należy 
dołączyć 1 kor. na porto. Z powodu, iż nakład 
jest już na wyczerpaniu, należy z zamówienia. 
imi się pospieszyć, 

Należytość można wysyłuć w markach wedle 
relacyi rządowej 70 fen. = 1 kor, 


Nr. 38 „DZIENNIK LUDOWY” 
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Głodująca Europa. 
| Podczas wojny, która wyłudniła wsie Europy |rży on pod swą kontrołą więcej niż połowę o- 
l obniżyła jej gospodarczą produkcyę, aprowizo- |gólnej produkcyi mięsa ziemi. 
wanje starego świata w zboże przypadło prze- 
dewszystkiem Ameryce. Gdy Stany Zjednoczone | HALE LODOWE W AMERYCE SĄ PRZEPEŁ- 
przystąpiły do wojny, aprowizowanie to stałosię |NIONE MROZONEM MIĘSEM, GOTOWEM DO 
Sprawą ich obowiazku. Amerykanski senat począł WYSŁANIA. 
domagać się wobec tego możliwie największego Oczywiście ta nadwyżka nie wystarcza aby 
rozszerzenia l podniesienia gospodarczej produ- |zaopatrzyć w mięso Europę tak, jak w czasach 
kayi i ustanowił dla podniecenia energii j przed- przedwojennych ale wystarcza, aby zaspokoić jej 
głód. 


siębiorczości farmerów pminpnaime ceny za zbo- 
że, które były o wiele wyzsze od cen zboża na | Ameryka posiada zatem poddostatkiem żywno- 
rynku światowym i zagwaraniowane funduszem ścj, którąby nasycić mogła głodującą ziemię. Ele- 
miliarda dosarów. | watory, olbrzymie spichrze, magazyny z mięs'm 
W rzeczywistości powierzchnia upraw;onej |mnrożonem w Nowym Świecie nie mogą pomieś- 
ziemi wzrosła w tych latach potężnie. W r. 1910 | cié nagromadzonych zapasów żywności — a Eu- 
obejmowała „Powierzchnia uprawiana pod psze- ropa głoduje. Jej wołanie o pomoc dochodzi i 
nicę, 18 1 pół miliona hektarów, w r. 1919 bliz- | do m 
ko 29. milionów ha. Zbiór pszenicy podn;ósł się 
z 17. milionów tonn w latach 1910/11 na 30 milo- 
nów tomm w 1919/20. Zapotrzebowanie pszenicy 
w samej Ameryoe oblicza się na mniej więcej 17 
milionów tonn. Z zeszłorocznego zbioru leży jesz- 
cze ponad 1 i pół miliona tonn zboża w spóch- 
rzach. Zjednoczone Stany 


NAGROMADZONE SKARBY AMERYKI NIE SĄ 
DLA TYCH, KTÓRZY POTRZEBUJĄ, LECZ DLA 
TYCH, KTÓRZY MOGĄ PŁACIĆ. 
Pszenjica w olbrzymich e'ewatorach Nowego Yor- 
ku, mięso w lodowych halach Chicago, służy n;e 
do zaspokojenia głodu, lecz do osiągnięcia mo- 
żliwie największego zysku. 
Tak więc 


= 


BYŁYBY ZATEM WSTANIE WYWIEŻĆ DOEU- 
ROPY 14 I PÓŁ MILIONA TONN ZBOŻA, 


a zatem jłość tak olbrzymią, że wystarczyłaby do 
zaspokojenia głodu Europy. 
Wojna Światowa zdziesiątkowała bydłostan 
„ Amerykańska Unia natomiast pamnożyła 
znacznie swój bydłostan w czasach wojny. Liczba 
bydła rzeźnego wzrosłą prawie o jedną czwartą, 
liczba krów dojnych o więcej niż 13 proc. W r. 
1914 mogły St. Zjednoczone wywieźć tylko 325 
tysięcy tom msa, w r. 1918. o milon tonn 
wi 


NĘDZA GŁODOWA EUROPY ODSŁANIA 
CAŁĄ BEZMYSLNOŚĆ KAPITALISTYCZNEGO 
SWIATA, 

który widzi towar, ale nie człowieka potrzebują- 
cego tego towaru. Polega on na wypłatach w 
gotówce, solidarność rodzaju ludzkiego nie ob- 
chodzą go wcale. Dostarcza on społeczeństwu ar- 
tykułów do życia, ale tylko za materyalne gwa- 
rancye, a odmawia (ich jeśl, ono jest za ubogie. 
Zapasy, których Europa potrzebuje, są nagroma- 
dzone w Ameryce. Ale system kredytowy Europy 
zawaljł się, Europa jest w bankructwie, nie może 
zatem Ameryce płacić. 

Z 800 milionów dolarów, które pozostały z 
fumduszu gwarancyjnego dła minimalnych cen a- 
merykańskiej pszenicy, senat użyczył 50 m.ibo- 
nów dla potrzebujących krajów Europy. 


CE]. 

Brazylia rozpoczęła wywóz mięsa mrożone- 
go dopiero podczas wojny. W r. 1914 wywóz z 
Brazylii przedstawiał 0, w pierwszej połowie r. 
1917. wywieziono z niej 35.000 tonn. Nad śwłato- 
wym rynkjem mięsnym panuje trist chicagowski, 
który podczas wojmy objął cały wywóz mięsa 
z północnej Ameryki i we stanów La Plata do 
Amghi. W Santa Ama do Livamento w Brazy!f, Ta jaimużna, której znaczenie z pewnością 
na granicy Uragtaytd i iw Camp:nhas wybudował |ocenić umiemy, odsłania nam cały charakter o- 
on olbrzymie magazyny mięsne. W sferę swych | becnego ustroju społecznego, który zaspakaja głód 
dzjałań przez półm. Amerykę i Brazylię zagar-|biednego świata tylko okruchami ze stołu bo- 
nal Argentynę, Kolumbię i Uruguay. Obecnie dzie- | gatych... 


FR | 
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M m mą m m 
Aprowizacya m. w dniach najbliższych. 
Lwów, 12. lutego. |a 4 wag. są już w Gródku Jag., które w tych 
Wedle informacyi udzielonej przez sekr. p. dniach tu przybędą Zemniaki te są prywatnie 
Stobieckiego miasto otrzymało na tydzień naj |zakupione i będą się sprzedawać w cenie około 
bliższy 1:50 bl. za 1 kg. 


mąkę białą, Należne transporty ziemniaków z Poznań- 

C Hłórcj beieg 7 skiego z rożnych przyczyn nie nadchodzą. 
peme s W we AA wypiekać chleb| Dziesięć wag. buraków i Bruświ wysłano 
p : nej. już z P znańskiego dla Lwowa. W obecnych 


Równi*ż jest już w drodze 25 wagonów tej 
samej mąki dia miasta, która winna nadejść 
wkrót:e, Miasto otrzymało 

3 wagony ziemniaków, 


|= E E EEO OIEI a) ” 
Strejk magistracki zakończeny. lEcha mordów i rab. przed sądem. 


Przemyśl, 11 lutego. 


Strejk magistratu tutejszego zakończył się 
wczoraj. Urzędnicy i funkcyonaryusze powrócili 
do pracy nie uzyskawszy niczego ponadto, co 
im dawano bez strejku. Już wszvstkie zakłady 
miejskie funkcyonują, mamy wodę i światło. 

Oczekiwać należy, że robotnicy miejscy nie 
dadzą się na przyszłość wodzić za nos klice ma- 
gistrackiej, a wtedy w swej walce o prawo do 
życia zyskają poparcie całej klasy pracującej. O- 
becnie odmówił! im poparcia i ci którzy ich do 
strejku namówili, niech to na przyszłość będzie 
dia nich nauczką. 

Na poniedziałek zwołuje partya nasza Zgro- 
madzenie publiczne do wielkiej sali Domu ro- 
botniczego w sprawie pokoju. 5podziewać się na- 
leży, że cały Przemyśl robotniczy pospieszy tam mowa uwolniono od winy i kary. 
aby da* wvraz swym pragnieniom. x š 


dniach. braku chleba miejskie sklepy sprzedają 
w pewnych ilościach krupy hreczsne i makę 
kukurudzianą, których w miejskich zapasach 
nie wiele się znajduje. 


Lwów, 12 lutego. 
Wyrok na współwinnych zbrodni rabunku. 
Po przeprowadzonej rozprawie, Trybunał w 
środę posołudniu ogłosił wyrok, mocą którego 
zasądzono : Karolinę Lisowek za współudział w 
zbrodni rabunsu wedle aklu oskarżenia, na 
5 lat ciężkiego więzienia. 
Stanisława Świtlaka, za uczestnictwo w rabun- 
ku, przez kupno zrabowanych rzeczy, na 
„ 2 lata ciężkiego więzienia. 
Rozaiię Henikową, za uczestnictwo w kradzieży, 


przez kupno kradzionych rzeczy, na 1 miesiąc 
ciężkiego więzienia. 


| 


Dziś o 10 rano, rozpocznie się przed sądem 
dorażnym, przy ul. Batorego rozprawa przeciw 
Janowi Nowakowi i jego kolegom oskarżonym 
o zbrodnię rabunku popełnioną u p. Kesslerów 
przy ul. Domsa. Rozprawa polrwa prawdopodoe 
bnie dwa dni. 


3 ruchu robotniczego, 
Strejk techników dentystycznych wybuchł 


przedwczoraj z powodu nieuwzględnienia ich 
żądań. Strejk jest częściowy, bo nie objął pra- 
cowników zajętych u iekarzy dentystów, tylko 
w pracowniach techników. 


—u— 
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Drobne wiadomości. 


Żydzi na Ukrainie. 


Do Warszawy przybyła delegacya żydów a- 
merykańskich, udając się na Ukrainę dla zba- 
dania położenia ofiar pogromów. 

W skład komisyi wchodzą: sędzia Fischer, 
przewódca robotniczy Fein i prof, Friedlender. 
Akcyę ratowniczą komisyi wspiera „Joint Distri- 
bution Commities*. („Der Jud.*) 


P. 
Stany Zjednoczone a Rosya. 


Koła kupieckie Stanów podjęły kampanię za 
natychmiastowym wejściem w stosunki handło- 
we z Rosyą. W New York Times pisze niema 
mowy o pośrednictwie kooperutyw. Przemysłow- 
cy amerykańscy zamierzają trakiować wprost z 
rządem Lenina i Trockiego. („Temps“). 


| 


Na marginesie, 


Endek bez togi. 


Organ Perettiego, Mikołaja Mikołajewicza, 
l Kołczaka i isiinno-narodowych paskarzy „Slowo 
,Polskie'', puszcza się od (czasu do czasu na umo- 
jralnjające talmi- fejetony“, bądź to podpisywane 
jprzez pewnego pana, który swego czasu był ob- 


t wożony jako wesołek kabaretowy przez p. Kle- 


|wego, impresarya „Ula“ — bądź to przez przy- 
|godnych pismaków, czujących w sobie wenę do 
j„mobienia* w publicystyce islinno-narodowej, a 
nieprzezwyciężoną idyosynkrazyę do uczciwego fa- 
|chu czu rzemiosła. ° 

A tworzyć na łamach jstinno-narodowego pi- 
pma, nje należy do żadnych trudności. 

Bierze się kałamarz napełniony specyalne na- 
rodowym. atramentem, rozcieńczonym śliną i żół- 
cią, macza się w tej mieszaninj narodowy kwacz 
i chłapie na prawp i lewo. — Czasem powstaje 
z tego artykuł polityczny o oryentacyi „Prikar- 
packjej Rusi“ — czasem apologia w obronie na- 
rodowego paskarstwa, to poemat a la wiersz „wło- 
ścianina z Gródka“ — a czasem znów „fejleton* 
w genre „Socyajjik w todze Kaona“, jaki kj ka 
dni temu spłodził na szpaltach „Słowa Polskie- 
go“ autor, podpjsujący się zamiast całam nazwu. 
skiem: Wół — tylko począikową literą: W. 

O sens, treść czy cel wypocin mózgowych 
Kkauzyperdów ze „Słowa'* przecież tu nie chodzi, 
bo tego nikt w „Słowie* nie szukał! Trzeba tylko 
błysnąć tuzjnem zapożyczonych frazesów, napi- 
sanych możliwie bez błędów ortograficznych, ale 
konijecnie według ustalonej przez Akademię U- 

miętności pisowni (konjacznie!) wyciągnąć z la- 
musu tan,ego patryotyzinu trochę tradycyjnej bla: 
gji, okrasić ją dużą domieszką bezczelności i aro- 
gancyi specyficznie wszechpolskiej i podać to 
wszystko w sosie tromtadrackim bezkrytycznemu 
czytelnikowi, przyzwyczajonemu już do lekiury 
traktującej o Meneliku abisyńskim :. wężach 
morskich. 

W  „fejletonie'* pt. „Socyalik w todze Ka- 
tona" zrzucjł p. W(ół) z siebie skórę Masynissy 


| 


Katarzynę Hryńczyszynową i Jana Maksy ji zamienił się w moljerowskiego Tartuffefa, cy- 


tującego z wprawą nadpełtwiańskiego krymina- 
ilisty nawet daty i Nra „Dzienntka Ludowego" 


w których pomieszczono kormanikaty, o majacy .h 


się odbyć zabawach ma dochód Polskiej Partyi | 


Socyalistycznej. | 
Przy tej sposobności dostaje się „wytknięce* 


posłowi Hausnerowi, który stanowczo nie ma SYM- |9 x, 11 przedpoł. w lokalu przy ul. Ziełonej 4. 


patyi w obozie nar dowych paryoów ze „słowa 
Poiskiego'* — o czem biy miejedno mógł powiedzieć 
kapłan wojującego Kościoła ks. Pałuch, uczęszcza- 
¡ev tak pilnie na zemomadzemia, zwoływane 
przez Polską Partyę Socyaltstyczną. 

Na „iejletony' w guście „Socyańrk w iodze 
aXatona'' n;e powinno się zresztą wcale reagować, 
po myśli znanego włoskiego powiedzenia „Guar- 
Kia e passa* tji. po naszemu: Splan i przejdz! — 
które to. powiedzenie powinno być „Słowu Pol- 
skiemu“ jako organowi Perettiego zapewne zna- 
nem. 

Odpowiadamy jednak, bo popmujemy ża! 
rozgoryczenie p. W, który nomi łzy wście- 
kłoścj, że bawić się można godzjvie, ałe nieko- 
miecznie na barw M. S. O. Panien Salezyanek, 
w salach Kasyna czy hotelu George'a, a'e n;eko- 
wytwiornej salj, gdzie po pracy dnia całego, scho- 
dzi się szara brać robotnicza, aby wśród swo!ch, 
w aimosfierze nie zatrutej biagą, pruderyą i dema- 
gogią wszechpolskich Kieonów, spędzić kilka go- 
dzin wolnych od pracy i jarzma codzienności 

Irytuje się p. W. że 
fumdusz prasy P. P. S'% która z łatwo zrozumia- 
"pech względów kością w gardle stanęła patryo- 
tom istinnonarodowym ze „Słowa Pofskiego', 


í 


Nasz robotnik dąży świadomie d» ugrunto- |czoue Nr. 
która stvi za n;m | równocześnie na cały następny tyczień 
"twardo na posterunku i jest wykładniktem Je- | dnia 21 łmtego wiącznie. Natomiast kasiki 


wija i umccenienta swej peasy, 


go myśli, celów, i dążeń. 
Niat nie broni 
balu na „fundusz prasy wszechpolskiej" 
czyyryj, że uda się świetnie, 


d W. Pani B'aga. 

A może w tym karnawale razem zatańczymy 
panje W.?... 

Wyciągam z zanadrza czerwoną chustkę 
toneadora, która wiadomo, wprowadza w szał 
wściekłości byki 1! Woły (przez duże W.). 

No, tusz-że się pante.. duże W.! 

Socyaliłc. 


—0— 


3 sali koncertowej. 


W ciągu pięciu ledwie dni pianista Egon Pe- 
ti grał trzy razy, każdym razem przed szczelnie 
'zapełnioną salą koncerlową Świadczy to korzyst- 
(nie o zaufaniu jakie lwowski świat muzyczny 
ma do gry p. Petriego oraz o dobrej marce arty- 
etycznej, jaką sot$ęe ten muzyk potralił wyrobić 
u nas. Program ostatniego koncer(u obejnrował 
kompozycye największych tytanów muzycznych 
b mianowicie obu klasyków, Bacha I Beethovena, 
i dwóch romantyków, Brahmsa i Chopina. Pra- 
wda, iż potęga twórczośm tych wielkich gen'u- 
szów już sama przez sję potrafi silnie przemó- 
wić do muzykalnego słuchacza, lecz, aby tra- 
mie wniknąć w ducha poszczególne jego utworu i 
obok technicznej także i postyczną swmę należy- 
cje odtworzyć, do tego potrzeba wiełkiego mu- 
zyka wykonawcy, jakim jest p. Petri. 

Nawet naiudniejsze momenty umie ten ar- 
tysta pod względem muzycznym iak piastycznie 
i przekonywująco odegrać, iż słuchacz bez duże- 
go wysiłru potrafi zoryentować się w tena'ach 
i arekitektonice kompozytorskiej. Możliwe, iż nie- 
jeden uważny słuchacz w pdanteryi swej, odnaj- 
dzie. jakiś szczegół w frazowaniu przez Pstr'"ego 
wykonany inaczej, aniżeli dotąd przywyki siy- 
szoč: lecz w takim razie jest to celowe, co tylko 
przy prawdziwem natchnieniu może się udać. 

Petri w każdym razie hależy do tych artystów, 
którzy do rzeczy zabierają sie ze strony idealnej. 
wirtuozosiwo uważają za środek do celu i przy 
odtwarzaniu kompozycyi chcą twórczo współ- 
działać. Idźmy z jego rozpędem, a dojdziemy z 
nim do celu i zrozumiemy go. GRD. 


? 


Bloczki kasowe 


Zast. nacz. red. Í redaktor odpowiedzialny" JAN SZCZYRPRZ 


o 


„pieniadze plyną, ale na jod 13 


i A omunikaty, | 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| saionowa, mo i męskie z dzikich 
Lampa siężna, wisząca, ure koni na obydwie 
do nabycia okazyjnie- Wia- strony oraz maszynę hra- 
e przy ul. Sodowejlwiecką do szycia sprzedam. 

6. I. p. (boczna A. Potoc-| Wiadomość: “Król. Jadwigi 
kiego) na prawo. 1. 35., drzwi 7. 22—2 


CHGROBY leczy mpocyalista dr, 


czej, 2) przedłożenie rachunków i bilansu za r |F"FRISCkI, ulica Wuiowa l, LL 
1919 i sprawa rezdziału zysku, 3) Sprawa za- | Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przede 
kupna iabryki w Glińsku i zaciągnięcia poży- Pe 8712—26 
czki u rządu, 4) Zmiana par. 13, 14, 15 i 69 
statutu, 5) wybór dyrekcyi, 6) wybór rady nade 
zorczej, 7) wnioski i interpelacye. 

O ileby Walne zgromadzenie z powodu bra- 
ku kompleiu nie mogło się odbyć, odbędzie 
się następne Walne Zgromadzenie tego samego 


ZWYCZAJNE WALRE ZGROMADZENIE 
„Związku Keramicznego*, stuw. zar. Z ogr. por 
we Lwowie, odbędzie się dnia 22 lutego b. r. 


í 8 puji r z dkie zł m: 
z następującym porządkiem dzienny weneryczne, skórne, zastarzałe — 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzor- 


katiczukówe i metalowe wy- 
konuje po najtańszych cenach 


Maks Biaserman 


|PIECZĘCIE 


ryttowzixu, ulica 
m riyratawiem 1. 3% 


EEEIEE EREE EEEIEE du 
dnia w iym samym lokalu i z tym samym po- ||] 3i zk SESK RZ ZĘ YEZE ZE AE RZ 
rządkiem dziennym o g. 12 w poł. 3 A, 

WINE 


Za radę nadzorczą: Kortyanek Władysław, 
przewodniczący. Tondera Stanisław, sekretarz. 
—0— 


głoszenia JMaglsiratu. 
W sprawia wyp eku chleba, 


a nadejścia 


BAL Każdy palacz ke Oh) 


EERE EEK EKEK EEES 
Ło masi prayxnao, że 


kt sM i Re em 


Ń 


Ta 
R 


Z powodu braku mąki żytnej, 


imąki białej amerykańskiej wypiekać się będzie KOR | ac | SO 
lutego (piątek) począwszy chleb biały na |Ą set, b 
|rozczynie z bialej mąki żytniej o wadze SOC | BA „S e LL AI L 1 RZE 
gramów. Chleb ten sprzedawać będą sklepy | SA] sz naj LOP”EGE, 
| miejskie i rejonowe na kariai chlebowe ozna- | 4 >. l krów 6 mi p 
7. których ważność przedłuża się |<KTORERKKE Po FREK 


„Słowu Polskiemu“ urządzić | nosić będzie 4'40 kor. za bochenek. Wzywa się 
— a rę- | zarazem kupców rejonowycii i ero aiken 
bo arantować oę-ikvnsumów, by zgłosili sę w miejskim Zakładzie 
dzie wodzirej Ozsxurantyzm, a protektora: obeknie aprowizacyjnym po odbiór asygnat na chleb, a 


© |E8 Z|IEESM| 2 ELEF ALERS ES]. 


do 
Nr. 
6. niniejszem unieważnia się, Cena chleba wy: 


tj, 


Byly elew klinili wiedeńskiej 
Dr. MICHAE SALEPEETER 
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 Lwów, Sykstuska 17. 


to pierwsi dnia 12 lutego (se czwartek), zaś 
drodzy dnia :13 lutego (w piątek), — Miejski 
Zakład aprowizacijny. 


|*| OGLOSZEWIĄ. | * | 


Żuchultera Montera 


poszukuje Współdzielcze vzgłędnie pługow ego do ptu- 
Stow. pracow. kolezów. gów motorowych przyjmie 


Wyrób krajowy 


Zgiaszać sig do godz. 2-€f F 

popoł., ul. D jazdowa 2. bk u, W, ię Tutki I bibuśki cygarelówe 
Krauna zdolnego po.!  uzdoln onych oraz najprzedniejszej przedwojenne 
Krawca zdonezo "po. Pigieg uzdoin onych oraz || naji szej p zw 


cownia sukien Tiekie —luki poszukuje pracown A ṣu- 
Pier Plantiga, ul. Murur-Ik'"n<damsk'ch Pier lantiga 
ska l. G: 1. 388. 26—3!al Mu'arska 1. «Biż, 27-3 


Spout da Palę = 


Przez czas posezodewy wy fé 


jakosci. 134-22 


konuje suknie, kostutay, jg Zastępstwo i wyłączna sprzedaż 

reaszcze, oraz przerańa poj 

nader nizktčn cenacii kra g> H s 
wiec damski aparatów do gaszenia ognia 


JOZEF FLICK 
Blacharska 20,1 p. 


mała A aa eo. w 


Kasa ska do sprzedania 
za 3000 mix ia da A= 
ul. SoJowa l 


prawo. 
starszego dn 


Gr<Bp aka posług qin: 


rowych poszukuje rodak 
cya „Dzienika Ludhwego! 


i. $yastuska i. ZI. 
balowa, jasna 


Suknia nowa, modra 


okazyjnie do sprzedania. — 


MAA 


A. M. Kierski i Ska 


Import & Export 


6, l p, naj$ 


towarów żelaznych i stałowych narzędzi, 
:=: artykułów technicznych i maszyn. 


| 


Wiadoność: ul. Sodowa |. 4. 
H. kB na po BA; |: 
Biuro 4 Magazyn 

Sala na PE mw. w dni x 

14. lutego do sta | Zimorówicza [5. Kopernika 4. 
pienia. Wiadomość w dru 146—2 
kerni A. Goldmana, ul. E 
eME e oO E E, 


DO BA IEFCIA 


ABrukarnia ign. Jaegera. 


we Lwowie, ul Sykstuska 33. 


Rzsa pobierze 
Rasa Wypłzci 


MENE A a IE PE ZL WARE 
Drukiemm A. Gośdmana we Lwowie, Sykstuska 19. 


